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Dla wygody Szanownych Abonentów 
zamiejscowych, którzy się z zaprenumero­
waniem dziennika Czas spóźnili, og łasza się 
przedpłata, to jest na miesiąc Grudzień b.r, 
kwartału IV  w kwocie złr. 2  m. k.
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Kraków 28  listopada.
Opinia publiczna w Ameryce była jak się 

tego zdaje przekonania, że wybór p. Buchanana 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych, nie­
pospolite zrobi w Europie wrażenie. Dzien­
niki zaatlantyckie cieszyły się już naprzód 
widokiem przerażenia, jakiego doznają mie­
szkańcy Starego świata, skoro usłyszą, że 
m ąż, k tiry  podpisał manifest Ostendzki i 
głośno przyznaw ał się do wyrażonych w tym 
akcie zasad, został najwyższą wolą wolnych 
obywateli amerykańskich obrany naczel­
nikiem państw a, liczącego blisko trzydzieści 
milionów mieszkańców. Zdaw ało im się, że 
s ły szą  już, jak na odgłos wotów wycho­
dzących z urny wyborczej, spadają giełdy 
w Londynie i Paryżu, jak na pierwszą wia­
domość, że p. Buchanan prezydentem, war­
sztaty w portach wojennych Anglii i F ran­
cy i huczą, skrzypią i jęczą pod naciskiem 
tysięcy maszyn i robotników powołanych do 
przygotowań nowych i energicznych. Było 
to atoli złudzeniem, posłużyło nawet do żar­
tów dowcipnec u redaktorowi Debatów panu 
John Lemoinne, który dziennikom amerykań­
skim odpowiedział ustępami z romansów Di­
ckensa, gdzie Amerykanin pyta się Anglika 
Przybywającego do Filadelfii, o wrażenie, 
jakie s p r a w i ł y  w Europie takie rzeczy, o któ­
rych i s t n ie n i u  n a w e t  te n  o s t a t n i  w c a l e  n ie  
wiedział. W  odpowiedzi tej jest naturalnie 
złośliwość i przesada, bo nie można powie­
dzieć, aby wybór p. Buchanana na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, miał być Euro­
pie obojętnym. W iedziała o nim Europa, i 
nawet wiedziała naprzód nim doniósł tele­
graf, ale to pewna, ze wypadek ten nie miał 
żadnego odgłosu ani na giełdach, ani w por­
tach morskich, już dla tego samego, że nawet 
w przypuszczeniu, iż gdyby p- Buchanan chciał 
natychmiast doktryny swoje w praktyce prze­
prowadzać, to jeszcze i tak uczynićby tego 
nie mógł aż za cztery miesiące. Dopiero 
bowiem za cztery miesiące, to jest dnia 4go 
marca nastąpi wprowadzenie nowego prezy­
denta i pan Buchanan obejmie w ładzę nad 
Związkiem państw amerykańskich. Czasu te­
go użyje zapewne przyszły prezydent na po­
rozumienie się z naczelnikami stronnictw zwy­
cięskich i zwyciężonych, bo w Stanach Z je­

dnoczonych powiedzieć trzeba na ich pochwa­
łę , wypadek wyborów jednoczy aż do pe­
wnego stopnia stronnictwa; czasu tego u - 
żyje p. Buchanan, aby powołać do urzędu 
ministrów, coby zaspokoili o ile można ad - 
ministracye północne, południowe i zacho­
dnie , mające każda inne interesa a nawet 
inne dążności; aby następnie wybrać posłów 

konsulów zagranicznych odpowiadających 
jego zasadom i doktrynom.

Lecz nawet gdyby i na tę zwłokę racho­
wać nie można było, giełdy i rządy euro­
pejskie nie miały wcale przyczyny lękać się 
obioru nowego prezydenta w Ameryce. W y ­
bór mógł im być nie na rękę, może wola­
łyby były Fremonta, ale znów nie ma przy­
czyny do obawy. Pan Buchanan podpisał 
manifest w Ostendzie, ale wtedy, kiedy był 
posłem. Między posłem a prezydentem wiel­
ka odległość. Godność najwyższa w kraju 
nie zmienia całkiem męża stanu, ale w pe­
wnej mierze modyfikuje jego opinie, tern 
więcej, skoro charakter nie jest nadzwyczaj­
nej tęgości, tak jak tu właśnie zachodzi 
przypadek. N ow y.  prezydent jest bardziej 
zręczny jak uparty, bardziej giętki niż nie­
złomny. Słuszniej zauw ażał jeden z dzien­
ników, że przez ten rok w którym ubiegał 
się za swoją kandydaturą, niejeden zapewne 
w ydał manifest, równie niepokojący prawo 
publiczne europejskie, jak manifest ostendzki, 
ale że nikt w Ameryce, nawet najzapaleńszy 
stronnik doktryny M onroe, nie spodziewa 
się, aby wszystkie te manifesty miały być 
wykonane.

Z  c a łe g o  tego  m anifestu, jeden  punkt z a -

nictwo chciało poświęcić wolność aby utrzy­
mać związek, a drugie związek aby zacho-O '  U  rJ  J  £Ś(«VUU —

wać wolność. Czy w jednym czyj w drugim 
razie, rozdział Stanów Zjednoczonych na 
północne i południowe by ł niezawodnym. 
Obawa właśnie aby to nie następiło, pobu­
dziła wiele głosów do wotowania za Bu­
chananem, który zawsze jak najenergiczniej 
przeciw rozdziałowi przemawiał. Uważano 
w nim człowieka tranzakcyi, układów mię­
dzy północą a południem, wolnością i nie­
wolą. W  zgodzie wolność, to było prze- 
waźnem hasłem w wyborze p. Buchanana. 
To głównym jak donoszą będzie kierunkiem 
jego w polityce wewnętrznej, w polityce zaś 
zewnętrznej nie ma dotąd takiej dla Europy 
obawy, aby jak sobie to w ystawiały dzien­
niki amerykańskie znaki rozmaite, bodaj czy 
nie napowietrzne miały obwieszczać nową erę 
idącą z Nowego świata a mającą Stary 
świat niejako do góry nogami przewrócić.

W( . Z u łttl d o ln e j E lb y  2 5  listopada.
_ , *jto rą  w am  o  zam iarze  z łożen ia  korony

p rzez kró la D uńskiego  podałem  w edle lis tu  z  K open- 
APrZed /^ C1U dniam i, obiegła rychło gazety  nie- 

m iecsie^ i n .ektóre z  nich, m iedzy nie ci z a ś  Berliner 
aors. ć tg , przerobiły j ą  na  sw ój sposób  z  róźnem i do­
datkam i. Tajem niczość w ja k ą  odziew a ts  gaze ta  po­
budki do takiego kroku kró la F erdynanda VII. dobrze 
s ię  w ydać m o je  głęboko m yślącym  je j czytelnikom , k tó ­
rzy  kochają się  w ćm ie i niepew ności, nie w idząc cza­
sem  tego, co leży  ja k b y  na dłoni. T ajem nica w ysz ła  
ju ż  na ja w . P ub likow ana no ta  p ru sk a  z  października, nie 
u lży ła i  rolow i b rze m id a  panow ania  w śród  tylu nie­
znośnych  rozterek w ew nętrznych, k rzyków  z z ew n ą trz  
p ochodzących , a  paraliżu jących  najlepsze zam iary . N ota

sztyn ie odrzuciłaby  była bez w ątp liw ości ow ą u staw ę 
u łożoną  wedle za sad  rów noupraw nienia w szystk ich  s ta ­
nów w  p a ń s tw ie , a  k tóra tem samem zadow oliła  w ię­
k szo ść  H olsz tyńczyków  a  nienaw idzoną je s t p rzez m niej­
sz o ść  a ry s to k ra ty czn ą , której przywileje n iw eczy j od ­
biera sposoby pow tórzenia scen jak ie  widzieliśmy w  c z a ­
sie zaburzeń  ostatnich. P rz y zn a ć  jednak należy pew ną 
konsekw entność P rusom . W  czasie w ojny w Danii 
w kroczyły  w ojska pruskie do tego k ra ju , nie dla o b ro ­
ny zasad , w im ię których z całych Niemiec szli ocho­
tnicy do arm ii holsztyńskiej, aby  bić się  z  Duńczykam i, 
lecz d la  obrony sz tandaru  podniesionego przez arysto-
w vrhn/i h o |s z ty ń s k ą ; i dziś z  tego sam ego stanow iska 

y cnoazą  żąd an ia  gabinetu pruskiego. A ustrya wcale 
L 11;!  z#Jn  Uje s ta n ow isko, choć r.a pozór zdąje się  zgo- 

■ ru s* m> dzia łać . A ustrya posia ła tam  w ojska 
f  ™  r1rH » Cc a r .paDyflkacyjnym ’ skutkiem  pow ołania do 

a»t» . z e sz 6 n iem iecką; po rozstrzygnieniu 
sporu  w yszła  z  k s ię s tw  i dzisiaj dom aga się też w sk ro ­
mniejszym nierównie tom e dotrzym ania um ów  i przy­
rzeczeń. Zgodzić obie s  rony, je s t  d z iś  zadaniem  d ip lo ­
macy i. Jezeh w N eapolu roszczen ia  F rancyi i Anglii 
m iały zasad ę  obszerną, to  punk ta  na  k tórych P ru sy  
opierają sw e  żądan ia , nierównie podrzędniejszej s ą  w a­
żności. K rólow i z a ś , ponaw iające s ię  ow e przykrości 
zm ierziły tron i dla tego praw dopodobnem  je s t ,  ż e  w y ­
nu rzy ł się  z  zam iarem  złożenia korony. Jednak  w ątp ić 
należy o w ykonaniu  rychłem  takiego zam iaru . P ytanie , 
jak iego  F ra n c y a , A ng lia , R osya, Szw ecya s ą  zdania 
w' sp raw ie m iędzy rządem  duńskim  a  Stanam i ho lsz tyń­
s k im i .  K om u p rzyznąją  s łu szn o ść : czy królowi i 
rządow i, czy S ta n o m , k tó re radeby, raczśj dz iś  jak  j u ­
tro oderw ać H olsztyn od D an ii?  O dpow iedź na notę 
p ru s k ą , rne w ia d o m o  czy ju ż  w ygotow ał p. Scheele, 
w ątp ić  jed n ak  należy. T o  tylko w iadom o, że  inne dw o­
ry ju z  uprzedzone zo s ta ły  o cąjściach ostatn ich  trzech 
m iesięcy. L a rse n , jeden z najznakom itszych  p raw ni­
ków  um arł w K openhadze i przejionegdąj zo s ta ł pocho­
w any. S teny  prow incyonalne S zlezw iku  na 15go gru­
dnia przez króla zw ołane, se jm ow ać będą dw a m iesiące.

J * . . . —  r °  p o e i i iu ją e y c n  najlepsze zam iary . N o ta  
g r a z a  r z e c z y w i ś c i e  p e w n e m u  e u r o p e j s k i e m u  p ru s k a ') dom aga s iC, ażeby  poddano pod sąd  S tanów
IYI Ano ł ł f  ł m  11 ł / \  U ł n n n n n l !    1 A A h n lC 7 f \m o lr in K  I. i    .11 ■mocarstwu, to je st Hiszpanii, punkt tyczący 
się wyspy Kuby. Hiszpania uporem już 
większy część p osiad łośc i swych na morzu 
straciła. Prawo jej do wyspy Kuby jest 
niezaprzeczone, ale z drugiej strony zdaje 
się, że parcie Stanów Zjednoczonych i samej że 
wyspy również zaprzeczyć się nie da. Hi­
szpania mogłaby przynajmniej paręset milio­
nów dolarów wrzucić do swego skarbu, ale 
z pewnością tego nie uczyni, i ustąpić nie 
zechce. Fata invenient viam , bo w edług 
wszelkiego prawdopodobieństwa rzjjdy pre­
zydenta Buchanana nie przejdą bez rozpo­
częcia nowych negocyacyj w tej mierze.

Zresztą hasłem nowego naczelnika S ta -  
jednoczonych jest jak się zdaje Zgoda 

W olność £ Union et Jjiberte) a nie albo jedno 
albo drugie, j ak już starano się okrzykiwać 
na przeszłym kongresie, gdzie jedno stron-

k i  ' i • , —°  puuuauu puu ouuiuw
holsz tyńsk ich  u s ta w ę  dla ogó łu  pań s tw a , ok tro jow aną 
przez króla i u w aż a  sp rzedaż  dóbr skarbow ych ja k o  nie­
praw ną. P . Scheele w sw em  m em orandum  z 5go  w rze­
śn ia  w raz z  no tą  p rzesłaną  do p. Bulów , k tóry  je źd z ił 
do Berlina i W iedn ia , w y tłum aczy ł naprzód , że  sp rz t-  
. . . . . . J / i  r n a r ' o w ych od najdaw niejszych  czasów  była
Fvrh m  , ony ‘ n*e n ależała  bynajm niąj do rzędu 
s 7 fr,',CiZ^k n<?Su'’ podlegały rozpraw om  stanów  hol­
sz tyńsk ich  lub law enburskich. P unk tu  tego p. Manteuf- 
iei zb ić  nie m ógł. P ow iada  ty lko w  sw ej nocie: „ d a s  
wollen w ir dbhingestellt sein la ssen .“  Ale tw ierdzi, że 
obecny now y stan  rzeczy w Danii (ud 1 8 5 2 )  postępo­
w anie rząd u  m odyfikuje, że  (rzeba było rządow i d u ń ­
skiem u s łu ch ać  S tanów  i co do ustaw y  i co do sp rze­
daży  dóbr. Co do pierw szego, w spom niałem  daw niej, 
ze rząd  ok tro jow ał tę u s ta w ę  bez rozpraw  nad n ią S ta ­
nów  h o lsz ty ń sk ic h , ale i p o w tarzam , że bez dyskusy i 
i g ło sow an ia  nad nią S tanów  i Izb duńs ich. Miałźe 
rząd  py tać o przyzw olenie S tanów  holsztyńsk ich , kiedy 
! nnnskich o to nie py tał, a  te ostatn ie zgodnie p rzy ­
ję ty  u s ta w ę ?  Ale s tan  ry ce rsk i, a ry stok racys w Hol-

)  Podaliśmy treść jćj wczoraj (P. R. Cz.)

C Z Ę Ś Ć  Ł U E M C K O - A R I T S T T C m

Z A M E K  K R A K O W S K I 
w drugiej połowie l§go wieku

(ostęp z jego monografii) 
przez JÓZEFA MĄCZYŃSKIEGO.

(C iąg dalszy.)
Po pow iedzeniu i zrobieniu te g o , zbliżyli 8ię do o- 

kna w ychodzącego na cm entarz kośc io ła  ś. Jerzego 
zam kow ego , przy którśm  s ta ł ten d o m , jeden  z  tych 
I 2 tu  dom ow  stojących przedtem  w  dziedzińcu zam ko­
w ym . Z  tego okna w sk azu jąc  K ory tow sk i dom na 
Prost p raw ie tego kośc io ła  s to jący , m ów ił:

» —  W id z isz  panie bracie ten dom  księży  psałterzy-
®tów, pom alow any w  czerw one p a sy ; w  tćm , podle 
ttiego będącem  podw órku je s t  o tw ór k a n a łu , którym  
w yp ływ a w oda z Z am k u ; o tóż j a  tym  kanałem  chcę 
w Prow adxić na Z am ek panów  K onfederatów . Dwie 
hocy pracow ałem  nad przepiłow aniem  kraty  zam ykeją- 
ceJ ten  o tw ó r , a  trzeciej dzisie jszej nocy m iałem  się 
spuśc ić  w  ten kanał i w ypróbow ać czyli ten  mój kon- 
CePt je s t  do w ykonania. Lecz w y  m nie panie bracie 
^  tćm  w yręczycie.

—  Ależ M ości Susceptancie!...
. —  R ozum iem  w asze alt  i zaspakąjam  je  zaw iado- 

l e n i e m ,  i e  p rz e d 4 0 tu  laty kiedy z polecenia księdza

b iskupa S zaniaw skiego  ten kanał był reparow any, w te­
dy w idziałem  pom ocników  m ularskich nieraz w yczołgn- 
jących  się  tam tędy za  m ury zam kow e.

—  No kiedy tak  Jegom ość m ów i, to i m y sp ró ­
bujem y. Lecz w którem  miejscu w ylezę z  tej ja m y ?

—  U w ażasz p an i. bracie te  osta tn ią na zachód  S an­
dom ierską basz tę  i te  drugą P an ie ń sk ą , o tóż po za  
m urem łączącym  te  dw ie baszty , je s t  w skale w ykuty  
o tw o r , którym  się  w ym kniesz, abyś w szed ł nim na po- 
w ro t w  Z a m e k , ale j J ż  z  panami Konfederatami *).

l a k  zaw iadom iony Biesiekierski o tym  projekcie, k tó ­
rego w ykonanie m iało pow rócić jem u w olność, a  K on­
federatom Z am ek , oczekiw ał z  niecierpliwością nadcho­
dzącej nocy a  * ni,  Rodxiny l i t e j .  Z  wybiciem jć j 
na zegarze zam kow ym  K nrvtow ski z  B iesiekierskim  
uzbrojonym  karabelą i dw om a pistoletam i, okryci bia- 
łeroi p rzeście rad łam i, w yszli z  domu i doszli niespo- 
strzezem  od nikogo na w skazane miejsce.

_  , „  2 4  listopada.
R osyam e bawiący w Paryżu rozbierąją czy prote- 

keya ja k ą  n a łoży ł N apoleon III na  R o sy ą  je s t  isto tn ie 
p rzy jaźn ią .... Ciągle s ą  oni rozżaleni i za frasow an i Hr 
K isielew  podsta rza ł się. P rzeczuw ał on co się zrobiło 
i nie chciał się podjąć am basady . Inni R osyanie poddali 
s ię  m arzeniu i rachow ali na  seryo na przym ierze z F ra n -  
cyą. U pieram  się przy zdaniu , że Napoleon I li  nie 
chciał p rzym ierza z  R o sy ą , bo chcę zachow ać w ysoką  
opinią o zdolnościach C esarza. C esarz był w sw ych 
przedcesarskich pism ach za  przym ierzem  z R osyą, ale 
zapew ne z pow odów  tylko dynastycznych, tylko z  po­
w odu narady  ja k ą  m iał r. 1839  w S zw ąjcary i. Z bli­
ża jąc  się do R osyi po 2 0  marca, C esarz nie m iał za ­
pew ne celów  przym ierzow ycb, lecz inne. R zecz ta  nie 
udała  się , czy dla tego, że była zby t ś lisk ą  pod okiem 
Anglii, czy dla tego, że w niej pobłądzili hrabiow ie 
W alew ski i de Morny, czy dla tego, że  przebiegłość 
F rancuzka  nie m ogła się m ierzyć z  p rzebieg łością  ro ­
sy jską . Zbliżanie się do R osyi zm azało  n ieszczęściem  
w ielką część  tego co zrobił daw niej C esarz , co zrobiła 
dzielna arm ia francuzka i uw olniło R o sy ą  od w vkona- 
n ia przyrzeczeń danych przez hr. O rłow a C esarz wie 
że  tak  je s t. N a obiedzie w S t  C loud p o U S Ł  £  
jednej interesow anej ( s o b y : nous anons ItŁ tromoes
W yznan ie jest szacow ne. Wyznanie to dow odzi, że^uzy!
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) W roku 1790 za panowan!a Poniatowskiego pod­
czas przedsięwziętego ubezpieczenia Zamku, gdy w jego 
strome zachodniśj po ^  łłCzącym baszty stawia­
no nowy mur opasujący do dziś dnia tę stronę Zamku, 
wtedy ten kanał kończący „ię wówczas o kilka kroków 
po za dawnym murem przedłużono, a odpływ z mego 
zrobionym został w tym n murze w jego zakrzy­
wieniu od strony Stradomia a BamyM wyskakują­
cym kącie. Odpływ ten miat otWoru łokieć kwadrato­
wy, lecz w terażniejszóm przebudowaniu Zamku, gdy ka­
nał ten oddawna zawalony pokazał się niepotrzebym, za-

,  . U I’rż®Piłowaną k ra tę  w yłam ali z  ła tw ośc ią , ale nie 
0 im było  roz łączyć  s ię ,  bo m a ją c  niebezpieczeń- 

an„i° n# * 8 m s 8i3 narazić B iesiekierski, długo że- 
gnah s ię ,  śc iska jąc  i cału jąc.

reszc.e  obydw óch m yśl zw róciła  się do B oga, obaj 
* w  to ciem ne przejście w iodące na 

sw obodę lub śm ierć, w cisną ł się B esiekierski, m ów iąc: 
tl; „ ' I i f  °p,ekę poda u swemu, a  dalsze s łow a
w nrT n ? dm aw inł Korytow ski stojąc nad tym o-

tworem. Skończyw szy modły ukląkł, przyłożył ucho
t , 218™  1 R u c h a ł ja k  p o sąg  nieruchomy, p rzedstaw ia­
ją c y  człow ieka oczekującego  w trw odze i obaw ie na 
u słyszen ie  z n a k u , co g0 upew nić m a o m inionem  nie- 

ezp iec ienstw ie . W śród tak  dręczącego oczekiw ania ,
Pistoletowy* n m ° kw adrfln88’ u sły szaw szy  wystrzał 
do R n a . h Padł Dn dolana i zasy ła jąc  gorące m odły  
n n s z a J m  w >’s trz a ł ten był um ów ionćm  h as łem , do- 
noszącćm  m u, *  B esiekierski szczęśliw ie w y d o sta ł 4

stała"™ 0 * I®80 0dpływ * tylk° W Śladzie P° n™ *o-stala, na cegłę , dr;ura.

nia r  ZWr- ‘ °na ludzkich 0Czdw’ nie wywoła wspomnie-

fortelem Konfederatów. bohaterskiffl
kt(Sre nieSdyś Podziwiające ten czyn osoby 

, y , .a w liczbie tych i Cesarz Józef, który r. 17 78 
f anHnno Wrz0Śn!a w towarzystwie swych jenerałów 
Laudona , Nostitza, uczcił swą bytnością, które mogli- 
>y my wskazać potomności przez wmurowaną tu tablicy 

z odpowiednim napisem.

dro-ńlSSOi 1 i°ł “““
-dro83  dostą je się  Besiekierski do pier- 

T vm .ck i k° p o w '  któreroi konfederaci okolili k lasztor 
« zR m i.n, n ° 8zący  się  na  sterczącą; skale nad W is łą , 
i rfn . ny  p rzez  nich w  w arow ny Zam ek. P oznany  
i puszczony  z a  0 k0py , oczekiw ał rychło w schodzące 
s to n ce  zą jrzy  w  0kna cel klasztornych i w nich zbudzi 
śpiących dow ódców  w ojsk konfederackich, a  m ianowi- 
cie D zierzbickiego m arszałka łęczyckiego, o którego by­
tnośc i w  T y ń cu  z  radością się dow iedział bo to  był j e ­
go  dow ódca i przyjaciel. Z aprow adzony  do jego  celi, po 
8erdecznem  powitaniu i krótkiem  opow iedzeniu  sw ych  
p rzygód , zaw iadom ił go o planie z  jak im  przybyw a i u- 
dzielił m u potrzebnych w yjaśn ień , a  odebraw szy  od nie­
go polecenie zachow ania o tem tajem nicy przed w szy- 
stkiem i udał się w raz z  nim  do kośc io ła  bo posłyszeli 
dzw on zw ołujący na p ierw szą m szą . ;

W zajętym T yńcu  przez konfederatów , choć znik™ -
m usiało daw ne zakonne życie pędzone w śró d  ‘,. *C
sam otności k lasztornej, ale to nie w ydaliło  z i.c» y- 1
staropolskiej naszej pobożności. P rzvw inH i. mUr°.W
załogę do jeg o  ko śc io ła , jedn i z* l-e |j t - . ,  o n ? “  ^
d rudzy otoczyli na  klęczkach o łta rz*  y “ fm  Ziem'S >
sw oje z m odłam i kap łana od praw  mi ’ *  Acząc .m o d y
gali B oga, aby  dniem d zisie iszv m  i  5  •**
skończonej w ieczności. zarobili t a  dzień me

w ódcÓ R ^Y ynist0^ 0^ '  815 w id z ia e ś  w s z y s tk ic h  do-
° L I  J knonfed«rackich nietylko z T yńca ale 

z Lanckorony i z  Borku, bo w łaśnie przybyli na ra d j
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w ostatnim liście mówiąc o Speranskim, byłoby zabój- 
czem pod pewnym względem i że dla wielu interesów 
potrzeba koniecznie zachodniego przymierza. Lubię do­
brze trzymać o wielkich indywidualnościach, lubię prze­
sadzać, że mają wielkie cele. Napoleon III zrobił wiele 
zamieniając trzy mocarstwa w zażartych nieprzyjaciół 
Rosyi.

W. księżna Helena nie przybędzie już do Paryża. 
Zdaje się wszelako, że hr. de Morny otrzyma traktat 
handlowy. Rosyanie bawiący w Paryżu szkalują ciągle 
hr. de Morny; mówią że sprzedał galeryą obrazów Ce­
sarzowi Aleksandrowi II, że się zakochał wjednej Ro- 
syance, że chce się z nią żenić, że Rosya opanowała 
go używając kobiet i interesów itd. Wszystko to jest 
nie prawdą. Hr. de Morny mógł pobłądzić, ale bardzo 
być może, że tylko stał się ofiarą polityki przyjętśj 
w Paryżu. Mówią, że otrzyma rozwód dla księżnej 
Matyldy, że się ma z nią żenić. O czem w Paryżu 
nie mówią? Marynarka francuzka i rosyjska fetują się 
w Cherbourgu. Były obiady i bale, które zgorszy y 
Anglików. Oficerowie rosyjscy przybyli do Paryża me 
byli przedstawieni Cesarzowi. Część ich udała się 
Tulonu dla zwiedzenia portu i arsenału.

Francya czuje się jeszcze we wzruszeniu jakiego 
doznała przekonawszy się, że Cesarz zapo lat na 
chwilę dawnąj czujności i oględności i że pobłądził. 
Francya wraca jednak powoli do u nosci widząc źe 
Cesarz usłuchał hr. de Persigny, ze me wyjechał do 
Fontainebleau, i że stara się pracowicie odrobić popeł­
nione złe. Miejmy nadzieję, że Cesarz wyjdzie z tej 
pracy szczęśliwie i że Francya pokaże się znowu wiel­
ką, jak była w ostatniej wojnie. To co się zrobiło 
sprawia, że C®sarz musi iść dzisiaj z Anglią w spra­
wie Neapolitańskiej dalej niżby chciał. Anglia uznała, 
że król neapolitański nic nie zrobił i Francya podziela 
jej zdanie. Margrabia Antonini opuści Paryż po zajutrze. 
Ambasada pruska bierze pod swą protekcyą poddanych 
neapolitańskich. Francya walczy tylko z Anglią w Stam­
bule i stara się, aby się nie udało ministeryum koali­
cyjne. Dzisiejszy Monitor donosi, że Aali pasza z no­
wego ministeryum wystąpił. Jest to rzecz ważna, bo 
wystąpienie musiało mieć za powód zmianę polityki 
tureckiej w przedmiocie okupacyi Mołdowołoszczyzny i 
morza Czarnego. Co do podstawy trudności, to jest roz­
graniczenia Besarabii, sprawa ta odesłana została do 
komisyi stambulskiej tylko pro-forma. Ostatecznie musi 
być zdecydowaną, albo drogą negocyacyi, albo drogą 
kongresu. Mówią, że z polepszeniem się stosunków 
między Francyą a Anglią, zebranie kongresu nie jest 
zupełnie niepodobnem. Radbym aby to było prawdą.

Chociaż nie zupełnie zgodna polityka angielska 
w Neufchatelu, nie jest Francyi nieprzyjazną. Jenerał 
Dufour i pułkownik Barman, którzy tu przyjechali w tym 
interesie, odjechali onegdąj do Szwajcaryi. Cesarz bie­
rze tylko stronę Prus w domaganiu się uwolnienia po­
wstańców. Jest to rzecz dotycząca honoru króla pru­
skiego i dlatego Prusy pokazują się tak wdzięczne dla 
Napoleona III. Syn Księcia Pruskiego przyjedzie do Pa­
ryża około Igo grudnia. Hr. Hatzfeld pojechał po nie­
go i po swą żonę. Przyjazd tego księcia może uczyni 
niepotrzebnym przyjazd W. księżnej Heleny i wyprowa­
dzi Francyą z polityki dynastycznćj, która nie jest dla 
niej szczęśliwą.

W Hiszpanii zdąje się przemagać nie polityka francuzka 
i angielska, lecz rosyjska, to jest polityka skojarzenia 
dynasty i. Król hiszpański jest za nią. Dla cesarstwa 
francuzkiego jest to polityka niebezpieczna. Ruch repu- 
blikancki w Maladze był mało ważnym i jak zapewnia 
dzisiejszy Monitor był ruchem rozbójniczym. Hiszpania 
ma ogrom palnych żywiołów. Mówią, że jenerał Nar­
vaez negocyuje z Mirćsem pożyczkę 50 milionów.

Wielka jest kwestya czy ambasador perski przybę­
dzie do Paryża. Paryż radby się zabawić balami per- 
skiemi, jak za Ludwika XV.

Musiał czytać ustęp Szekpirowskiego [Ryszarda ligo 
ten, który napisał zaonegdąj w Tim es  artykuł o wiel­
kości Anglii i jąj przyszłości. Artykuł Tim esa  dotknął 
boleśnie całą Francyą. Ktoby się temu rok, tak dumne­
go artykułu spodziewał? Zdawałoby się, że Francya 
dla swćj wielkości, nie powinnaby składać broni, którą 
słynie. W pokoju, Anglik, to zwierze polityczne, jak 
mówi Swilt, bierze zawsze górę nad Francuzem.

Spodziewąją się, z e  Monitor ogłosi wkrótce dekret

cesarski zwołujący Izby. Będzie to ostatnia sesya Cia­
ła prawodawczego. Zdaje się, że partye wystąpią 
w przyszłych wyborach. Osoby rządowe wyznają, że 
w takim razie przyszła Izba może otrzymać z 50 de­
putowanych opozycyjnych. Jenerałowie Cavaignac, La- 
moriciere i Changarnier mają być obrani w Paryżu. 
Legitimiści upoważnieni już przez hr. Chambord, będą 
się starać o wybory po wsiach.

Wczoraj Cesarz przyjął księcia Wilhelma kuzyna kró­
la Wirtemberskiego.

Charivari żartuje w interesie przymierza zachodnie­
go ze stronników przymierza rosyjskiego, mianowicie 
z p .  Leo de Labordą. Onegdaj ogłosił on piękną ryci­
nę przedstawiającą żołnierza angielskiego i francuzkiego 
p o d ą j ą c y c h  sobie ręce przez dziurę zrobioną w dzien­
niku Times z podpisem: „Nędzny arkusz papieru nie 
m o ż e  rozłączyć dwóch dobrych przyjaciół."

Ministeryum spraw zagranicznych wzięło od niejakie­
go czasu pod uwagę dziennikarstwo rosyjskie i ma do 
niego osobnego tłumacza. Walka zwolenników dawnąj 
Rosyi z zwolennikami niemieckiej Rosyi Piotra I, ma 
być interesującą.

Wczoraj się odbyło w kościele świętej Genowefy da­
wnym Panteonie nabożeństwo zwane Fete des Ecoles, 
na którym kazał ksiądz Felix.

Ministeryum rolnictwa i handlu gotuje projekt do 
prawa o asekuracyi przeciw wylewom, pożarom i po­
morom.

Mówią, że Emil de Girardin ustąpił jednemu finansi­
ście części la Presse  za 800,000 fr.

Union  potępia nowy sposób budowania domów w Pa 
ryżu i zaleca dawny, który mi8ł tę zaletę, że mieścił 
bogatych obok biednych. W dawnych domach piętra 
były zajęte przez bogatych a strychy przez biednych. 
Dziś nikt biednych do strychów nie przypuszcza. Zy­
skuje na tem komfort, ale nie dobro ludu.

Monitor donosi, że wystawa obrazów będzie otwar­
tą od 25 marca do 25go maja. Przyspieszenie otwar­
cia wystawy zmniejszy liczbę wystawiających. Wielu 
artystów obrazów nie dokończy. W takiem położeniu 
znąjdzie się dwóch naszych malarzy.

Ruch protestancki dąje się czuć w okolicach Lyonu. 
Przeszłego tygodnia kilku protestantów zwanych Mo- 
miers  zostało skazanych na areszt za otworzenie ko­
ścioła bez pozwolenia rządowego.

Mamy czas wilgotny, jesienny, cichość jest głęboka. 
Giełda trzyma się coraz lepiej. Zaczynają się małe wie­
czory. Prawdziwy karnawał towarzyski nie rozpocznie 
się jak zwykle aż w połowie stycznia.

W ie d e ń  27 listopada. N. Pan dozwolił barono­
wi Mensshengen radzcy dworu i ministerstwa przy­
jąć dany mu krzyż komandorski ló j klasy król. sa­
skiego orderu Albrechta.

N. Pan udzielił exequatur ces. rosyjskiem u radz­
cy koleskiem u Piotrowi Strem ouchow, zamianowane­
mu jlnym konsulem rosyjskim w Dubrowniku (R a- 
guza) w Dalmacyi. Również udzielił exequat >r Eno- 
chowi Wood Perry, zamianowanemu północno-ame- 
rykańskim konsulem w Wenecyi i portach adryaty- 
ckich królestwa Lombardzko-Weneckiego.

— Jlny gubernator Lombardzko-Wenecki hr. Ra­
decki dozwolił wrócić do kraju wygnanemu hr. Ce­
zaremu Piccioni, i sam wyjechał do Wenecyi dla 
powitania N. Państwa.

—  Gaz. Zagrzebska  donosi pod d. 23 b. m. o sta­
nie zdrowia Bana Fzm. hr. Jellaczyca, i i  kurcze pier­
siowe dotychczas tak częste, już nie tak silnie w o- 
statnich dniach występują i daleko krócój trwają.

— J. C. W. Arcyks. Karol Ludwik namiestnik Ty­
rolu, wre z z żoną swoją Arcyks. Małgorzatą, przy­
byli 25go popołudniu do Innsbruku wśród oznak ra­
dości ze strony mieszkańców i powitani byli ze czcią 
przez władze .publiczne i miejskie.

— Między Austryą i Bawaryą zawartą została u- 
mowa pod względem zaprowadzenia biletów paspor- 
towych mających zastępować dotychczasowe paspor- 
ta. Bilety te służyć mają obustronnie mieszkańcom 
nadgranicznym.

— W edług ogłoszenia szczegółowego we wczo- 
rajszój Gazecie Wiedeńskiej  fundusz na budowę ko­
ścioła wotywowego w Wiedniu po strąceniu wyda­
tków dotychczasowych na plany tudzież na uroczy­

stość położenia kamienia węgielnego w ilości 174,654 
złr., wynosi w gotówce i papierach 1,177,568 złr.

Szwajcarya.
Depesza telegraficzna doniosła już była o uchwa­

le zapadłej na Radzie Związkowój szwajcarskiej 
w sprawie wypuszczenia na wolność więźniów. Pół- 
urzędowa Gaz. berneńska  tak o tern p isze:

Poseł pruski p. Sydow uwiadomił na d. 18 b. m. 
ustnie prezydenta rady, że król żąda uprzedniego i 
bezwarunkowego uwolnienia więźniów w Neufcha­
telu, mieszcząc w tem zabezpieczenie ich osób i ich 
własności; jeżeli to uczyuionem będzie, król gotów 
jest układać się. Spodziewa on się tem rychlej za- 
dosyć uczynienia temu żądaniu, iż dał dowody wiel­
kiego umiarkowania nie dochodząc od r. 1848 praw 
swoich; w razie odmownym król zastrzega sobie 
dalsze kroki. Akredytowani przy Związku szwajcar­
skim pogłowie państw niemieckich Austryi, Bawa- 
ryi i Badenu poparli w imieniu Związku niemieckie­
go żądanie to, z całym naciskiem, dając jednak po­
znać swoje przyjacielskie uczucia sąsiedzkie dla 
Szwajcaryi. Rada związkowa powziąwszy wiadomość 
o tem z ust swojego prezydenta, uchwaliła jedno- 
zgodnie następującą odpowiedź Prusom: Rada nie 
może przystać na żądanie postawione przez króla 
co do bezwarunkowego i uprzedniego uwolnienia. 
Co do reszty gotową jest wejść w układy w celu 
załatwienia spokojnie sporu odnoszącego się do 
Neufchatelu. Odpowiedź ta udzieloną została przez 
prezydenta Związku ustnie panu Sydow na dniu 22 
b. m. Reprezentantom Austryi, Bawaryi i Badenu, 
prezydent Związku w ten sam sposób zawiadomił 
o tej odpowiedzi, z dołożeniem, że Rada Związko­
wa zupełnie umie oceniać względy na przyjaźń są­
siedzką jaką Związek niemiecki objawił w swoich 
przedstawieniach, i źe Rada podobnemiź uczuciami 
jest ożywioną w sprawie niniejszej. Jeszcze przed 
temi oświadczeniami Rada Związkowa z szczegól­
nych okoliczności spowodowaną była powierzyć je ­
nerałowi Dufour nadzwyczajną misyę do cesarza 
Francuzów. Instrukcya p. Dufour do tego głównie 
zmierzała, aby cesarzowi Francuzów udzielić potrze­
bnych wyjaśnień w tój kwestyi, i dla czego Szwaj­
carya nie może zezwolić na bezwarunkową amne- 
styę więźniów. Raporta dotychczas otrzymane każą 
wnosić, źe misya ta nie była bez korzyści dla Szwaj­
caryi; ale nic jeszcze powiedzieć niemożna o je j sta­
nowczym skutku. Tymczasem bieg sprawiedliwości 
odbywa się nieprzerwanie. Akta leżą w prokurato- 
ryi jlnej dla wypracowania wniosków do izby oskar­
życiela. Z żadnej strony nie starano się wpłynąć na 
zwłokę w dochodzeniu. Rada Związkowa stanowczo 
obstaje przy swojem stanowisku konstytucyą wska- 
zanem, dać wolny bieg sprawiedliwości. Jakkolwiek 
dotychczas niemasz żadnych szczególnych powodów 
obawiania się jakowych zajść ważnych, to przecież 
Rada Związkowa nie zaniedbuje zwiacać ciągle ba­
czenia swego na ten przypadek. W końcu nadmie­
nić wypada, źe Rada Związkowa dotychczas co do 
postępowania swego w sprawie neufchatelskiej wciąż 
jednością głosów wotowała. Celem jej niezmiennym 
jest: utrzymanie niepodległości Neufchatelu i uzy­
skanie uznania takowój ze wszech stron.

Hiszpania.
Piszą z Malagi do Monitora  pod d. 15 listopada: 
„Malaga wraca powoli do zwykłego stanu. Woj­

sko rozchodzi się na kwatery i oddawanie broni od­
bywa się ciągle. Rada wojenna skazała na rozstrze­
lanie 7 osób schwytanych z bronią w ręku. Egze- 
kucya ta miała nastąpić wczoraj lecz członkowie 
rady postanowili, że wyroki zatwierdzone być winny 
przez jen. kapitana Grenady. .

„Chociaż ruch polityczny zdawał się mieć barwę 
polityczną i wykonanym był przy okrzykach „niech 
żyje rzeczpospolita" dowiedzionym jest dzisiaj źe 
polityka była tu tylko pretekstem. Właściwym celem 
była kradzież i rabunek: W edług zeznań jednego 
z pochwyconych powstańców, Plan ich miał być taki: 
mieli oni wszczętym pożarem sprowadzić wojsko i 
władze w odległą dzielnicę miasta. Równocześnie 
kilku z nich byłoby się rozpierzchło w dzielnicach

giełdy i handlu, aby zdobyć wszelką napotkaną go­
towiznę. Zamordowanie jen. dowódzcy i brygadyera 
dowódzcy wójsk załogi miało zwiększyć zamiesza­
nie i wesprzeć plan powstańców. Nieustraszone 
męstwo jen. dowódzcy, poświęcenie żołnierzy za­
grzanych wzorem swego wodza i niezgoda pomiędzy 
przybyłemi z Madrytu wysłannikami i miejscowemi 
burzycielami przeszkodziły udaniu się tego zbrodni­
czego zamiaru."

R  o s  y a.
Donosząc o założeniu „rosyjskiego towarzystwa 

żeglugi parowej i handlu" („Ruskoje obszczestwo 
parochodctwa i torgowli"), opisując obszernie skład 
i cele tegoż towarzystwa, oraz zamieszczając ogło­
szenie jego założycieli,— podaliśmy mniemanie na­
sze , jaki zamiar, prócz rozwinięcia handlu i wzro­
stu bogactw narodowych, miał rząd rosyjski, za­
chęcając do założenia tegoż towarzystwa i wspo­
magając go danemi mu przywilejami. Rząd rosyj­
ski poznał zapewna, źe jedynie po rozwinięciu ma­
rynarki handlowej i wykształceniu w niej żeglarzy, 
może utworzyć kiedyś istotną i dzielną flotę wojenną; 
gdy dotychczas Rosya miała wiele okrętów, lecz 
nieposiadała floty na morzu Czarnem, niemając że­
glarzy i marynarskiej ludności. Powtóre, Rosya chce 
odzyskać legalnymi środkami przewagę na morzu 
Czarnem, które traktatem paryzkim wyjęte zostało 
z pod wpływu jej marynarki wojennój, uznane re u -  
tralnem i otwarte handlowi wszystkich narodów; a 
dążenie to i usiłowanie naturalnem jest dla pań­
stwa , które z dwóch stron otoczyło ziemiami swo- 
jemi czarnomorskie wody i ciąży na nie połową 
swego ogromu; chce przeto Rosya przez rozwinię­
cie żeglugi i handlu nie tylko wytrzymać współu- 
bieganie z obcemi marynarkami na morzu Czar­
nem , lecz odzyskać dawną na nióm przewagę. Oto 
dwa przytoczona przez nas dawniej powody polity­
czne, dla których rząd opiekujo się i popiera świe­
żo założone przez akcye towarzystwo żeglugi na 
morzu Czarnóm i Śródziemnem. Przypomniawszy 
w ten sposób czytelnikom mniemanie nasze w Cza­
sie  l4go października podane, przytaczamy dzisiaj 
co o tóm towarzystwie pisze Times  z 22go listopa­
da w swym wstępnym artykule, jest to bowiem głos 
Anglii najwięcej interesowanej w tej sprawie: 

„Chociaż do dzisiaj nie było rosyjskich parow­
ców prócz małych statków na rzekach, chociaż Ro­
sya niema żeglarzy a bardzo mało podróżnych, cho­
ciaż dotychczas nieutrzyraywała związków handlo­
wych z krajami morza Śródziemnego; mimo tego 
naraz tworzy rosyjskie towarzystwo żeglugi, które 
współubiegać się ma z towarzystwem angielsko- 
wschodniem, z austryackiem Lloydem, z francuskiem 
towarzystwem mesażeryj i z rozmaitymi przedsię­
biorstwami angielskiemi, francuskieini i włoskiemi. 
Trzy razy w miesiąc mają pływać parowce tego 
rosyjskiego towarzystwa z Odessy do Konstantyno­
pola, Athos, Smyrny, Rodu, Jaffy i Alekiandyi, by 
utrzymywać związki handlowe między Rosyą a Pa­
lestyną, Syryą i Egiptem. Inne parowce tegoż to­
warzystwa mają żeglować między rosyjskiemi por­
tami morza Czarnego, a nawet wzdłuż wybrzeży 
Turcyi azyatyckiej. Inne znów parowce mają krą­
żyć między rozmaitymi miastami i ujściami Dunaju. 
Prócz tego towarzystwo to chce utrzymywać związki 
na dwóch wielkich liniach: paropływy jego mają 
18 razy na rok żeglować z Odessy do Konstanty­
nopola, Syry, Pireu, Messiny, Neapolu, Genui, Li- 
worno i Marsylii; oraz na drugiej wielkiej linii przez 
Konstantynopol, wyspy Jońskie do Tryestu. Ił tonie 
przypuścić chyba musimy, iż rosyjska polityka wzię­
ła  zupełnie inny kierunek, gdy opieką i pomocą 
rządu cieszy się towarzystwo, które chce współu­
biegać się z istniejącemi kompaniami w utrzymywa­
niu związków handlowych i żeglugi z Egiptem, Sy­
ryą, Turcyą, Grecyą i Włochami. Aby przełamać 
przeszkody które temu przedsiębiorstwu koniecznie 
na drodze staną, potrzeba małój rzeczy: uczynić 
przystanie rosyjskie wolnymi portami, znieść system 
paszportowy, i posiadać najpewniejsze rękojmie dłu­
giego i trwałego pokoju I

Czyż rząd rosyjski istotnie mniema, iż przeszkody

wojenną w dniu tym odbyć się mającą. Pomiędzy zaś 
modlącymi się dowódcami widziałeś i tych kilku ofice­
rów francuskich danycn konfederacyi Barskiej w zamian 
obiecanej pomocy, *[. .“ *5° ^dziejami, pomnażała
tylko nieszczęścia tej w J y _ °®°wćj; widok tych mo­
dlących się oficerów hanc mote w tedy przypo­
mniał, że przed siedmiu wiekami w tćj samćj Tynie­
ckiej świątyni, modlih się takż odacy Benedykty­
ni, co mieli tworzące się  Pal Polskie oświecić 
światłem zachodu.

0 ZBIORACH NAUKOWYCH I ARTYSTYCZNYCH
śp. G w a l b e r t a  P a w l i k o w s k i e g o

z n a jd u j ą c y c h  s ię  we LWÓW

III. R y c i n y .  . .
Wizerunki Polaków i  cudzoziemców, którzy * 101 -  

byli w styczności.  (Ciąg dalszy.)
Z 6ciu wizerunków księcia Henryka Lubomirskiego > 

pierwszego kuratora zakładu nar. imienia O s s o l i ń s k i c h  

we Lwowie i członka wielu towarzystw uczonych, urod- 
15 września 1777 r. a f  1851 r. przytaczam najprzód 
bardzo ładną rycinę (4 maj.) F. Bartolozzego z mai. 
R. Coswaya w Londynie 1787 wykonaną, a przedsta­
wiającą go po pas, następnie piękną rycinę (fol. min.) 
Jana Jonesa z obrazu Robertsa także w Londynie wyd. 
1790 i podobnie pierwszćj napisem angielskim opatrzo­
ną, na której ksiąze jako bożek Bachus przedstawiony 
w popiersiu i nakoniec prześliczną rycinę sztuką czarną

(fol.) A. Geigera z obrazu pani le Brun w Wiedniu 1817 
wydaną, przedstawiającą go w postaci jeniusza sławy 
(Le Genie de la Gloire) w całej osobie nago i klęczącego, 
trzymającego wieniec w ręku.

Muszę jeszcze wspomnieć rysunek ołówkiem (12) 
Jerzego Mniszcha w Bakończycach 1840 r. robiony, na 
którym wizerunek jego w całej osobie bardzo trafiony. 
Hieronima Lubomirskiego, który od r. 1673 począwszy 
w wielu odznaczył się bitwach, z Janem III był pod 
Wiedniem, a przechodząc różne stopnie dostojeństw 
już jako woj. krak. r. 1702 mniejszą, w kilka zaś mie­
sięcy większą otrzymał buławę, w zamieszkach atoli 
późniejszych kraju niestałego okazał ducha, gdy 1704 
na stronę przeszedł Leszczyńskiego, aby znów 1705 do 
Augusta II powrócić, a 1706 r. umarł, przedstawia po

w-  _________________________• 4 n  Ań n r ra J lra  ■tTAinn / ! /  A\1 \  T 11.Pas w owalu piękna i dość rzadka rycina (%  fol.) Lu­
dwika Gomiera wydana w Rzymie u J. Jakuba de Ru- 
neis fbnui^ a napisem włoskim.

.^N dziesz następnie 11 wizerunków Jerzego Lubo­
mirskiego marszałka w. kor. i od 1657 r. hetmana poi.
kor., klory popadłszy w nienawiść królowej Maryi LU­
DWIKI na S e im i .  Ir.,.1. . ■____ i ____  ___
* Popadłszy w nienawiść krolowąj Maryi Lu­
dwiki na sejmie 1664 zaskarżony i niesłusznym wyro­
kiem na utratę C2ci j mftjĄticu skazany musiał mimo 
zwycięstw, swych w polu nad stronnictwem przeciwnem 
sobie udać s.ę za granicę, aby dalszego krwi rozlewu 
nie być przyczyną, gd*ie („j umarj 1667, a sejm ele­
kcyjny 166J zmosi niesłuszny ów wyrok. Z tych wy­
mienię tylko ł«dny popierś w owalu z napisem wło­
skim : Giorgio Sebastiano Lubomirski.... et lasimiria, ry­
ty na miedzi (*/« ‘°*0 przez F, Steeua z rysunku T. D.

Herdta, i popierś rysowany (fol- maj.) i kolorowany czę­
ściowo przez A. Orłowskiego-

Wspomnę tu 3 wizerunki Ludwika XV. króla fran­
cuskiego f  1774, który nie tylko jako mąż Maryi Le­
szczyńskiej z Polską był w styczności, ale oraz w ia ­
tach 1733 i 1734 wspierał usiłowania Stanisława Le­
szczyńskiego, aby tron polski ząjąc, w cz#sje za8 mjnj. 
sterstwa Choiseula konfederacyi pomagał barskiej. Pier­
wszy z nich bardzo pięknie ryty na miedzi przez G. E. 
Petita z mai. Vanloy i wyd»ny w pary iu (fol.) przed­
stawia go w całćj osobie, drugi jest ładnym popiersiem 
w owalu rytym na miedzi p r«z  J. Franęois i wydanym 
(fol. min.) w Paryżu, « trzeci ryty 1774 r. „a miedzi 
w Paryżu (8 ) przez le ° eau wyobraża go po pas w 0-

W”wizerunki Ludwika Wdhelma, margrabiego badeńskie- 
go urodzonego 8 kwietnia 1005, a zraarjeg0 4 stycznia 
w Rastadzie, który tak przy odsieczy Wiednia 1683 r. 
jak w wielu późniejszy®11 wojnach domu austr. z Tur­
cyą i Francyą się odzn®uf„y ’ ^  dla tego w zbiorze pol­
skim, ponieważ m®rg ?ai* uble§ał się 1697 0 koronę
polską, chociaż j»k wiadomo na próżno. Z trzech wi­
zerunków jego P«yt#S . pi«knil rycinę sztuką czarną 
(V. fol. mąj.) EJD- He'ssa wyobrażającą go po pas 1 
ładną Jana Jakuba Rossego rycinę ( i /a fol.) w Rzymie 
z napisem włoskim wydaną 1688 r. a przedstawiającą 
popierś jego w owalu.

Jest następnie róznocześnydi 11 wizerunków Lu­
dwiki Maryi ks. Gonzagi córki Karola księcia mantuań- 
skiego a królowy polskiej, która urodź. 1611, zaślu­

biła Władysława IV króla poi. 6 Iistop. 1645 r. a ko­
ronowana w Krakowie 16 lipca 1646 r. po śmierci jego 
weszła w powtórne związki małżeńskie z Janem Kazi­
mierzem d. 30 maja 1649 r. okazała podczas wojny 
z Szwedami wiele męztwa i stałości, lecz zabiegami 
śwemi, aby za życia męża księciu Kondeuszowi tron polski 
upewnić, naraziła kraj na zaburzenia wewnętrzne a na­
wet wojnę domową, umarła zaś w Warszawie 1 0 ma­
ja 1667 r.

Z pomiędzy tych godne wspomnienia piękny popierś 
jej rylca Piotra de Jode wydany z napisem łacińskim 
u Jana Meyssensa (8) w Antwerpii; dalej ładny popierś 
w owalu (4) ryty przez R. Nanteuil 1653 r. z obrazu 
Justea, z napisem francuskim w otoku i cztero wierszem 
Villeloina u dołu: Telle, et plus Bells.... et l’lllustre Moy- 
se; nakoniec prześliczny popierś jśj w owalu (fol. min.) 
rys. rytowany na miedzi przez C. Mellana z napisem ła­
cińskim w otoku a cyfrą królowy i wyrazami: Non ali- 
ter placitura 1645 r. u spodu. Masz tu takie rysunek 1 
kredą Felicyana Łobeskiego (fol.) przedstawiający we­
dług obrazu w zbiorze Kaź. Stadnickiego popierś Jana 
Lwowczyka, czyli Leopolity, porf. akad. krak. i kanoni­
ka S. Floryana, który czy to jako tłómacz, czy też po­
prawiając uskutecznione już tłómaczenie do wydania 
pierwszej biblii katolickiej' w języku ojczystym się przy­
czynił żyjąc od 1527 do 1572 r.

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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te przełamie? Czyż przez płacenie towarzystwu 
wsparcia w ilości czterech do pięciu rubli za każdą 
milę drogi, którą przebiegnie jego parowiec, zamy­
śla rozwinąć w kolebce jeszcze będący handel ro­
syjski i żeglugę? Odpowiedź każdego roztropnego 
człowieka na te dwa pytania nie może być wąt­
pliwą.

Rząd rosyjski przez długie lata panował bez prze­
szkody na morzu Czarrem, a Bosfor i Dardanele sta' 
ły  jak dzisiaj otworem dla jego marynarki handlo 
wój. Mimotego dotychczas pozostawił Austryi i Fran- 
cyi utrzymywanie związków handlowych między roz­
maitymi portami tego morza. Podczas gdy groma­
dzono kule i bomby z Sebastopolu, a w Mikołajo­
wie budowano okręty wojenne, niemyślano bynaj­
mniej o utworzeniu handlowej floty parowców. A 
przecież położenie kraju i finansowe stosunki Euro­
py, sprzyjały bardzo takiemu przedsiębiorstwu. Do­
piero teraz, gdy rosyjskie okręty wojenne na mo­
rzu Czarnem spalone zostały, i gdy Rosya zobowią­
zała się traktatem innych tamże nie budować, kiedy 
Dunaj jest jej wydarty a wybrzeża czerkieskie sta­
ły  się wpół niepodległemi, — teraz dopiero powzię­
ła tak olbrzymi zamiar. Jeżeli ten plan zestawiemy 
z projektem budowania kolei żelaznych, wówczas nie 
będziemy mieli żadnej wątpliwości o duchu jakim 
ożywiony jest rząd rosyjski. Towarzystwo żeglugi 
parowej ma widocznie dwa cele. Chcą sprzedać 
akcye i cudzymi pieniędzmi nabyć znaczną liczbę 
parowców, które w parę tygodni mogą być prze­
mienione w paropływy wojenne. Jednak mniemamy, 
iż plan ten nie uda się tak z politycznych jak z fi­
nansowych względów. Świat europejski nie będzie 
lak słaby, by Rosyą obdarzył nowymi fregatami i 
pieniędzmi. “

—  Dziennik berliński C. B. zamieszcza list z Pe­
tersburga, w którym korespondent donosi o pogło­
sce obiegającej towarzystwa w tej stolicy, iż ce­
sarz Aleksander wyjedzie w lutym do Niemiec a na­
stępnie do Włoch dla odwiedzenia cesarzowój matki. 
Mniemają, że pobyt cesarza we W łoszech da sposo­
bność do załatwiania stanowczo niektórych spraw 
kościoła katolickiego w Polsce dotąd nierozstrzy­
gniętych. Inne wiadomości w liście tym zawarte, są 
zupełnie mylnymi.

—  § azela Rządowa  ogłasza następujące postano-1 Namiestnik jenerał -ad ju tau t (podp.) książę Gor- 
,0™e : . u d !  czak0w* — Dyrektor główny prezydujący w komisyi
"i”  imieniu N. Alexandra II Cesarza wszech Ro-1 rząd. spraw W6wn. i duch. tajny radca (podp.) Mu- 

syi króla polskiego i t. d. i t. d. i t. d. Rada adminislra-1 chanów—  Sekretarz stanu tsjny radca (podpisano) 
oyjna Królestwa. . . . .  I Le Brun. — Zgodno z oryginałem : Sekretarz stanu

”  wykonaniu woli N. Pana oznajmionej przez! tajny radca (podp.) Le Brun.“ 
namiestnika Królestwa, pod dniem 2go czerwca r o - l
ku 1856 dozwalającej, a ż e b y  wojskowym byłej ar-1  A  m  6  T y  K a .  i
mii polskiej, którzy po przeniesieniu ich z trzeciójl Parowiec „Azya" przybył świeżo do Liverpoolu
kategoryi weszli do służby i pełnią takową n ie n a - |z  wiadomościami z Nowego Yorku siegającemi do 
gannie, jeśli przesłużą nie mmój jak lat 20 po ro— 112 Listopada:
koszu, przyznawane było prawo do otrzymania p e n -J New York Herald  donosi według wiarogodnych
syi emerytalnej, z zaliczeniem czasu przed roko- pogłosek że gabinet Buchanana z następujących
szem wysłużonego, i ażeby dobrodziejstwo to roz-1 członków składać się będzie: jenerał Cass ma być 
ciągniętem było i do rodzin pozostałych po nrzę-1sekretarzem  ministerstwa stanu; gubernator Toney 
dnikach w tej kategoryi będących, którzy po w y- sekretarzem ministerstwa m arynarki; pułkownik Ri 
służeniu lat 20stu po rokoszu życie zakończyli, ra -lchardson  jeneralnym dyrektorem poczt; pp. Howe 
da administracyjna postanowiła co następuje: J Cobb sekretarzem ministerstwa skarbu; Jesse i D

Artykuł 1. Wojskowi b. armii polskiej tak ci, k tó - | Bright sekretarzami ministerstwa spraw wewne- 
rzy znajdowali się_w  jój szeregach podczas w ybu-|trznych. Jen. Prokurator dotąd nie je s t oznaczony 
chu rokoszu w Królestwie na dniu 29 listopada 18301 Depesze telegraficzne z Ameryki środkowej na- 
roku; jak i c i, którzy wyszedłszy wcześniej ze ld esz łe  przez N. Orlean zapewniają że położenie 
służby wojskowej , weszli po tym dniu w szeregi I W alkera w Nikaraguy coraz się staje lepszem. 
powstańców, jeżeli po przywróceniu w Królestwie I Potwierdza się że odniósł zwycięstwo w Grenadzie 
irawej w ładiy wstąpili do służby, i zwolnionemi I i Massai i wojsko jego znajduje się w jak najle- 
będąc z 3ej kategoryi, wysłużyli lub wysłużą nie- pszym stanie.
nagannie najmniej lat 20 skończonych, otrzymywać! Indyanie w O rego.ie stają się przyczyną coraz 
mogą pensyą emerytalną, mającą się oznaczyć w e-|w iększó j obawy a gubernator Stevens który udał 
j f h  °K®‘nY^b zasad emerytalnych, nie tylko za I się do nich dla zawarcia układów, musiał odwrot 
iłuźbę po rokoszu odbytą, lecz i za lata przed ro -jsw ó j uskutecznić. Cała okolica położona na północ;/
toszem w byłem wojsku polskiem wysłużone. W do-1 i wschodzie rzeki Day była w posiadaniu Indyan.

wy i dzieci nieletnie po tych osobach pozostałe, I Miasto Syrakuza zniszczone jest pożarem który po­
mogą także otrzymać pensye emerytalne, w edługjchłonął własności za milion dolarów, 
ogólnych zasad emerytalnych. j p. j .  m Clayton minister amerykański który ne-

rzędnicy, którzy przed rokoszem byli! gocyował względem traktatu) Clayton Bulwerow- 
w służbie cywilnej Królestwa, zaś podczas rokoszu skiego umarł w Douvres 9 “ listopada po długiej
weszli w szeregi powstańców, a po przy wróceniu |  chorobie, 
irawej władzy, weszli znowu do służby, i ■ irnl j
nionemi będąc z 3ej kategoryi, wysłużyli n ienagan-| MF©Ilffea fflifljSM W * I ISgr& nitffflft*
nie lat 20 skończonych, mogą również otrzymać — H o te l Panny Rachel przy ulicy T rud™  w P „rv i„

Z tzJrzprzedmiotem ogólnój ciekawości. Zewnętrzność jego ni.

Królestwo Polskie.
Podaliśmy niedawno wiadomość o rozpoczęciu się 

Wyborów dygnitarzy i urzędników szlacheckich w gu­
bernii podolskiej w Kamieńcu; o rezultacie tychże 
Wyborów donosi następujący list z Kamieńca podol­
skiego zamieszczony w Kronice warszawskiej: „Dnia 
^2go października, po wykonanój przysiędze w no- 
'vt°~odnowionej katedrze po ślicznój przemowie do 
Obywateli księdza kanonika Brudzyńskiego i po su- 
•vm obiedzie u gubernialnego marszałka, gdzie u - 

gdszczafo z górą 300 osób zaczęliśmy nasze sej­
miki, najprzód wyborem powiatowych marszałków. 
Najwięcćj interesa obudzał obiór Kamienieckiego, 
naprzód Że powiat ma ze 120 głosów nie zgodnych, 
powtóre, że jako często zastępca gubernialnego, ca­
łą  ufność posiadać winien gubernii; z radością c -  
krzykami i obnoszeniem po wyborczój sali przez 
obywateli całej gubernii powitany został pan Jan 
Sadowski, były deputat szlachecki. Cześć tobie po­
wiecie żeś wybrał tak zacnego i miłość powszechną 
Posiadającego obywatela. Po tak pięknie zaczętym 
obiorze inno powiaty z równąż szlachetnością wy­
bory swe odbywały, proskirowskim został pp. Ga­
domski, lityńskim Kalasanty Radziejowski, Winnic­
kim Pieńkowski, bracławskim Rutkowski, bał skim 
Wyszyński, olgopolskim Zakrzewski, hajsyńskim
Oktaw Jaroszyński, a l e  t e n  zacny i powszechnie jako
Wzór marszałkom służyć mogący obywatel miejsca 
sWego ustąpi kandydatowi p. Sipkowskiemu, gdyż 
ba usilne prośby całej gi bernii, postąpił na wyższy 
Urząd, został bowiem wybrany na urząd prezesa 
uywilnój Izby podolskiej. Jak powiatowego marsz. 
Kamienieckiego, tak również wybór prezesa wzbu­
dził powszechny entuzjazm; szanownego prezesa na 
barkach swych po sali obnoszono; panie Kamieniecki, 
Sadowski i prezesie Jaroszyński— niech hołdy od­
dawane wam przez całą gubernię nie zaślepiają was, 
Postępujcie tą samą jak pierwej drogą, bo opinia 
jest śliska, ale oba jesteście w tym wieku i z tak 
łacnym charakterem, że oznaki przychylności wam 
czynione, nie zawrócą głowy wam. Jampolskim mar­
szałkiem został wybrany p. Szczeniowski, mony- 
mwskim p. Makowiecki Stanisław, uszyckim zacny 
Prawnik dawny marszałek p. Regulski, twórca wszy- 
8tkich szlachetnych projektów— otóż macie pano­
wie marszałków. Wszyscy nie wyłączając ludzi 
*®cni, prawi i szlachetni. O dalszych elekoyach 
bieomieszkam wam donieść.

Marszalkiem gubernialnym bez wątpliwości pozo 
jdanie ten sam p. Sulatycki; wszystkie powiaty po 
kolei składały mu swe zadowolenia i razem prośby 
°. przyjęcie nadal piastowanego urzędu, wymawiał 
8h  wiekiem, ale na usilne nalegania, raczył się zgo­
dzić dalej dźwigać to brzemię. Cześć gubernii co 
bmie cenić szlachetnych ludzi i czcigodnemu mar- 
**ałkowi, że pomimo podeszłego wieku dalój swej u - 
sługj szlachcie nie odmawia. Dla czegóż nie mamy 
*'ę chwalić naszemi zacnemi ludźmi, niech wiedzą 
dasi bracia kto jest wart u nas czci i poszanowa- 
nia» mówię tu o Ludwiku Kosielskim; był on mar- 
®*®łkiem powiatowym, kuratorem gimnazyum i dziś 
®b urząd nadal piastować będzie. Zacności niepo- 

**lakowanój, Opatrzność nieszczęśliwych, pokojoda- 
wszystkich poróżnionych, wzór wszystkiego co 

•Ibst prawe i szlachetne; obywatelstwo wybierając 
jf°. na ten urząd kuratora gimnazyum, daje muwię-

one, a także rodzinom ich służyć będzie dobro
dziejstwo otrzymania pensyi jc zem n ieo d zn acza  dcz f g u s W a  chodL' “

Art. 3. Do liczby lat 20stu skończonych, będącej jedynC2ą. Na prawo przy wjeździe , prowadzLvm w d l  
według art. 1 i 2go warunkiem policzenia w noczet ! ,) .• •  - , " , ,  ’ ProwaaząCym w dzie-
bit pensyę emerytalną jednających, służby przed prawdziwe liudo T S h °  "Lekka “i d T  znaj'dujł eię.fchod^  
rokoszem odbytej należy nie tylko służba płatna J omiędzy arkttdy i kol u j f  
z funduszów skarbu, lub pod opieką rządu zosta- pokryt/  „ ktJ  kolorowJ . g ™  
jących lecz i służba z wyborow, oraz wszelkiego zdobi,  nyŻ8 j uzupetaiaj,  powaby cW fkter JeL  TaTem- 
ro zaju służba me płatna rządowa, lub pod opieką I niczego wnijścia. Na iszćm piętrze wchodzi się do 
rządu zostająca, tudzież wszelka aplikacya i prak-1 przedpokoju z jasnego dębowego drzewa, z zielono-ztotym 
tyka w tej służbie, za nommacyą lub urnędowem na aziakieu>, którego ściany zdobią dwa malowidła przed»ta- 
piśmie powołaniem pełniona. Wszakże pensya eme- Liające komedyę i trajedyę. Na prawo prowadzą drzwi 
rytalna przyznawaną być ma tylko w tym przypad-jdo jadalnego pokoju. W staroiytnem tem triclinium  
ku , jeśli oseba licząca taką służbę w poczet po-1 ściany prawie do wysokości ludzkiśj wyłożone są dębiną, 
wyższych lat 2 0 , przebyła w służbie płatnej rzą- powyżój widać malowidła według pompejańskich fresków; 
(lowej, lub pod opieką rządu zostającej, i należącej I kosztowne wazy etruskie zdobią komin. Na prawo jest 
dO stowarzyszenia emerytalnego, bądź to przed rO - j8alonik wysłany perskim kobiercem, zarzucony mnóstwem 
koszem, bądź po rokoszu, bądź nakonieo przed ro-1drogich drobnostek i dzieł sztuki rdinych kształtów i z ró- 
koszem . po rokoszu razem, tyle lat, iż według u -  mych wieków. Drzwi tapetowe prowadzą z tamtąd do 
b "ć* e<î e r^ pensya emerytalna przyznaną jej I biblioteki odbijającój surową powagą od lekkiój powierz-

y moze. . . .  jchowności salonu, &000 tomów nanełnia wananiałe szafv
Art. 4. Do korzystania z dobrodziejstwa niniejsze- L  rześbionój dębiny. Zwierciadło weneckie i trofea z broni 

go postanowienia mają prawo, nietylko te z o s ó b L gchodniśjJs ą tu j ;dyną ozdobą.
w art. 1 i 2 wymienionych, które jeszcze obecnie potyka się przy wstępie bogaty przedpokój Na lewo iest

f  u P(:Z0Sl8^ ’ ,le.CZ 1 l e ’ ktÓre wy«z |y 20 wielki salon biały ze złotem, z wysokiem sufitem zw ir-
słuźby, jak również rodziny po zmarłych, z zastrze-Liadłami, rzeźbami, meblami »  ztoconego drzewa i obrl 
żemem, że te osoby, które wyszły ze służby przed zami Karola Mullera nr*<vi *« • • • , ; .
dniem 21 maja ( 2  czerw ca) 1856 r ,  lub rodziny I Na prawo t i o d r t z k  ,  d" eci
po zmarłych przed tym dniem, poczną korzystać I ztamtąd wchodzi sie do *i ° • *♦ ^  ^  oaru s
* powyższego dobrodziejstwa od tegoż dnia dopiero, zbytku salonowi Panna n ' ’i ° 1.®us ęPuJ,c  ' 00 0

Art. 5. Osoby w art. 1 wymienione, lub rodziny L iałó i komnat? P“ vna, Rachel mel"blła Jedtna.l̂
P» "ich obowiązane h ,d ą , stójownie ^ '  "

( 2 i )  a f  L r  B. • listopada ja
warzyszeoin emorjtalńego cywilnego s k ła d t. em c. 1 iT .l '’™ ’'"  p™ t«Ck«so ....c ln i,.,.
rytalną za i wnivkn Pni.i, .  i z°stał po za winnicami micjskiemi o 9ćj wieczorem przez
żone. W byl J Polskiem w ysłu- trzech chłopów uzbrojonych siekierami i lubo nie stawiał

Art. 6 Po„  j • . . . i  0P0rn , przecież po zrabowaniu go jeden z chłopów zranił

niejszem postanowieniem objętego wynikające, T f u n -  L°dzl?c k°i, NaMj ntrz .pociągn!ęto kilka ludzi podejrzanych, 
duSZÓW skarhnu, I t hvć maia n lula i * ® ®c > ie  między nimi znajdą się winni. Tymczasem
przewyższać będ» ^  ^ o  z obowiązujących dotychczas > celo* pi?C‘U zbroj c>’ch naPadło żyda jadą-
nrT.Ani.c^w ^ i * cego na targ i zrabowało go. Następnie temi dniami do

rystów , powiedzieć jedynie możemy, iż przedstawienie 
liknlr v*le  był°  lepsze od dawniejszych: pp. Karol Kró- 

■ ,w rob cześnika, Sulikowski w roli rejenta a
lied n a linsob iŁadnOWSki Przedstawiający wybornie Papkina, 

 ____________ Powszechne a słuszne oklaski.

Ksrs papiwów poblicmycb i pieniędzy.
A K * A 28 listopada
16 /a laryż 122 /4. Agl0 ^  ^  g5/ _
taliki &-proceat. 82 /8 —  dto B. 6-procent. —  p ai« . 
« fa . w r e d w t  5-procent 0b)j-g . -
oyjskie 5-procent 7 6 /g. —  fc.etadiki <>/ _ . 71 i / \ . t 
taL-fei «.prccent. « J % .—  Metaliki 8-procent. — . —  Losy 

>ku 2 6 0 . — dto r roku 1 8 8 9  1 2 7 5 / s ' __  d(.1884 roku
* r. 1854 4-proc. 110.7/g— Moyo Beokcw-e 1062.
i l e y e  * półsecnój 2583 /4— Akcye kredvtn
rucŁomego 8 2 5 J/4.

I w r s  k ra k u srm h i  z 28 listopada, —  Ruble srebrne 
na mon. polską żądaj, j 01> płac4 100. — Banknoty sn 
stryackie: za 100 złr. mk. * ,d. złpoh 405, pł. 402 —  
i ruski kurant: za 150 złr. mk. żądają talarów 9 7, płacą 
66. -  Cwarcygiery iąd. 108%  pł. 1 0 8 . —  Jiupm ały 
roc. i . gir. 8 kr. 32, pł. złr. 8 kr. 2 7  mk.— Napleon d’ory 
20-frank. ząd. złr. 8 kr. 18, pł. złr. 8 kr. 14. mk.—  
Dukaty ważne hplend. ząd. złr. i  kr. 5 4  płacą złr. 4 

złr 4° ^ '  ~  Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 5 7 płacą 
f  r '  53 —  Listy zastawne polskie z kuponami

9 7 'a .  płac. 9 6 % . Listy zast. galic. z kupon.
1 a  • T.t4i /  ° ł  81 V f — Obligacye Indemn. t  kupon.
,  J? a f /h PiaCV '  T4 pożyczka narodowa* r. 1854 żąd. 84, płac, 8 3 % .

* M7  «d. 2 5 listopada _  Dukat holen­
derski rir. 4 kr 51. _  Dukat cesars. złr. 4 kr. 65. -  
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 80. Rubel ,os. złr. 1 kr. 88*/. 
Talar pruski złr. 1 kr. 32*/ - Poleki kllran( . 
tdwka *łr. 1 kr. 12. —  Kurs lwt. *a®t. w galic. stan. Igty-

przepisów emerytalnych należeć się okaże.
Art. 7. Wykonanig niniejsz«go postanowienia, któ­

re w dzienniku praw zamieszczone być m a, komi- 
syi rząd. przych. i skarbu, tudzież komisyi emery­
talnej polecone,n Zostaje.

Działo Się w V;argzawie d. H  listopada 1856 r.
Namiestnik je n e ra ł-adjutant (podp.) książę Gor- 

czaoOw.— Dyrelitor j , prezydujący w komisyi 
rządowej przych. j skarb(1 radca tajny (podp.) Łęski.- 
Sekretarz stanu radca tajny (podp.) T. Le Brun.“

„W imieniu N. Aleksandra Hgo Cesarza wszech 
Rosyi króla polskiego i t d i t d. i t. d. Rada ad 
ministracyjna Królestwa

Przekonawszy się 2e zj oźoneg0 przez komisyę 
rządową spraw Wewnętrznych i duchownych rapor­
tu, że sta» ‘egorocznych urodzajów produktów rol­
niczych w Królestwie, nie budzi obawy o wyżywie­
nie się miejscowej ludności , zapatrując się na u - 
rządzema w Cesarstwie; wedle których wywóz za 
granicę wszelkich artykułów żywności nie jest o-
beT z e T taawien°inny? ’ rada administracyjna Królestwa 

f  m S ? " 8 posiano-

Art. 1. Poczynając od dnia 27go listopada r. b., 
uchylonym zostaje istniejący obecnie w Królestwie 
Polskiem zakaz wywozu za granice- żyta, jęczmienia,

k°aWrtao flig ffiąki WS2ê kiego rodzaju, kaszy i

Art. 2. Wydanie stósownych rozkazów do zarzą­
du celnego w drodze oddzielnej nastąpi, ^  ogło­
szenie mniejszego postanowienia komisji rządowej

®fj.jak serce,” bo powierzanego pieczy nasze dzie-j spraw wewnętrznych i duchównychTóleca się.
1 > przyszłość ich moralną i umysłową.* |  Działo się w Warszawie l ig o  listopada 1856 r.

pachciarza w Czeteny w Bakoniach przyszło 9ciu ludzi 
uzbrojonych w strzelby i wymusiło na nim wszystkie pie­
niądze i kosztowności, których wartość wynosiła razem

1 m t u  Z teg° 11,000 w gotówce.
. 7  Wczoraj mieliśmy przyjemność słyszeć

w tutejszej sali teatralnej śpiew panny Karoliny Fryben.
08 czysty soprano lubo niebardso rozległy, dźwię­

czny, miły, pełny, wysoko wyrobiony, metoda wyborna, 
czynią z p . Fryben zupełną śpiewaczkę, którćj zazdrościć 

ę ziemy Warszawie, jeżeli tam pozostanie. Zalety jój 
piewu najwydatniój ukazały się w odśpiewaniu Cavatiny 

z „I duo Foscari“ Verdego. Artystka w narodowćj melodyi, 
w ślicznym mazurku ks. Kazimierza Lubomirskiego wy- 
wołała powszechny oklask; w odśpiewaniu tego mazurka 
podziwialiśmy czystość tonów, delikatność cieniowania 
czyli tak zwanśj koloratury śpiewu, lubo ta arya naro­
dowa wymagała nieco szybszego i żywszego taktu w pier. 
wszćj i trzeciej części. Nie czynimy jednak bynajmnićj 
z tego powodu zarzutu artystce wykształconćj pod obcem
niebem i na obcych wzorach, gdyż zostawszy dłuiój na 
rodzinnej ziemi przejmie się z łatwością ojczystemi melo- 
y Z?1' owmeż brak panowaniu nad oddechem, który

i  jćj ci,g ton<5w’ U8Unie artystfea Przy
tek w m et t8k zwanee° Portamento ł ten niedosta- 
sie J tó T  S  Wypełni- MU0 nam Dader dowiedzieć 
dzic w nel ’ ie  panna Fryben śP*ewać jeszcze bę- 
d.ipmv teatre we wtorek; raz przeto jeszcze b«-
ceniać^ ^  8P°sobnośó jój piękny śpiew słyszeć i o-

n»°„b i kt v ll06rtu panny Fryben. przedstawiano wczoraj
na polskiój scenie tak znaną a zawsze św ież, i wybor­
ną „ emstę za mur graniczny* Fredry. Po tylokrotnych 
rozbiorach samejie sztuki, a nawet gry w niój tutejszych

tucie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po
złr. 80 kr. 18 mk. — Sprzedał 100 po złr. 80 kr. 5 4 __
Dawał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. —  k r .__
Kolej Krakow. Górno-Szląeka 78%  d.

Mktirs z 27 listop. Metaliki 82—  N ora
pożyczka €3% - Akcye Banku wiedeń. 1 0 6 4 .—  Akcye 
kolei żelaznój północ. 258. — Agio od złota 9 %  od
srebra 7% . Oblig. swoln. grunt. 75% . — Pożyczka 
ostrtni* narodowa 83*% 6 Promessy galicyjskie 105.

Kurs warszawski z 2 6  listopada. — Za półim- 
peryały żądaj, rs. 5 kop. 16; —  Obligi skarbowe oprócz 
kuponu, dają. rs. 82 kop. 13, wartość kuponu rs. — kop. 
62 —  Listy zastawne H I okresu oprócz kup. żądaj rs. 
14 kop. 8 7, wartość kuponu kop. 2 5 % .

Kurs wrocławski z dnia 2 7 listopada Banknoty 
austr. 96%  daj. Bankn. polak. 96 żądają. —  Listy zast. 
pclakie dawn. 92 żąda. —  nowe 92 żąda. —  Listy z at. 
poznańskie 9 8  ż. 4-proc. 98 żąa. —  dto 8%-proc. żąą—  
Kolój Kraków. Górno Bzląska 7 9*/,  d.,

P rze g lą d  p o l i ty c z n y .

Depesze telegraficzne.
W e n e c y a  26go listopada. Ich Ce». Kr. Moście 

zaraz po przybyciu swem wczoraj i po „Te Deum* 
raczyli przyjmować przeditawiających lię radzców 
tajnych i szambelanów. Casarz Imć kazał potem de­
filować wojsku. Po obiedzie Naj. Państwo oglądali 
świetną illuminacyę miasta i zwiedzili teatr „La Fe- 
nice“ napełniony we wszystkich miejscach. Za po­
jawieniem się Cesarstwa, cała publiczność powstała 
i powitała okrzykami źywemi, podobnież przy odej­
ściu N. Państwa po balecie.

P a r y ż  27 listopada. Z  Madrytu donoszą 25go, że 
kolej żelazna z Almansa do Alicante przyznaną zosta­
ła domowi kupieckiemu Salamanca. Rosyjskiadmiraf Beh­
rens dal ucztę wielum wyższy oficerom załogi Cherbourga. 
Monitor donosi, ie  prawo urządzające udzielanie legii 
honorowąj, cywilnym osobm ponowione zostało.

P a r y ż  26 listopada. Assemblee Nationale donosi 
że książę Aleksander Wirtemberski i książę August 
Koburski odmówili przyjęcia ofiarowanój sobie renty 
zo strony Cesarza Napoleona, jako zięciom króla 
Ludwika Filipa, (za dobra jego  skonfiskowane).

T u r y n  25 listopada. Senat i Izba deputowanych 
zwołane są na 7 stycznia. W kawiarni „Nation" przy­
trzymano około sto osob przy grze hazardownć), mie­
dzy niemi wiele było znakomitych.

Słychać, że Dania pragnie wmięszania się mo­
carstw me niemieckich w sprawę holsztyńską, aby 
zrównoważyć kroki uczynione przez Austryę i Pru­
sy. Poseł pruski w Paryżu bar. Dirkink -  Holmfeld 
miał w tej mierze zażądać pomocy Francyi, a po­
słowie francuscy przy dworach niemieckich mieli o— 
trzymać polecenie przemawiania za rządem duń­
skim.

W  chwili gdy Cesarz rosyjski udzielił ordery 
wielu Persom , a jenerał Duchamel z armii zakau- 
kazkiej wszedł w służbę perską, w chwili gdy am­
basador perski jedne  do Paryża dla zawiązania przy- 
aznych stosunków * Francyą Anglia rozpoczęła 

woine z Persyą- Ostatnia poczta z Bombaju z 3g0 
istopada przywiozła wiadomość iż wojsko angiel­

skie ruszyło już na pokładzie 40 okrętów na wv 
brzeźa odnogi perskiej i dzisiaj musi już być DrzL  
Buszirem. Cała ta sprawa zaw ikłała, zdajo nam sie 
silnie, polityczne stosunki europejskie, gdv i dotvlisa’
7. bliska interesów Rosyi i Anglii. • aoty!!a

Z Konstantynopola nic nowego, próc7 wiadomości 
o przyjeździe do tój stolicy w dniu 19 t m nrafa 
sardyńskiego jenerała Durando. ' ' p



CZAS z Soboty 29  Listopada 1856.

Priyjechftlt od 27 do 28 listopada.
HOTEL POLLERA. Zuber Jan z Biały. Scheier J ob. ku­

piec z Opawy. Hofmann Józef kupiec z W ęgier. W erner Jos. 
ob. z Galicyi. Knopf M., Schinwald J., Sachs B. kupcy z My­
słow ic . Hinneberg F ryd eryk , Juliusz Acary de St. Charles 
kupcy z W rocław ia. Hawranek Henryk, hr. Tarnowski Jan 
w ł dóbr z W iednia. Neumann W ilhelm kapitan z W łoch . 
Paczyński kapitan ze Lwowa. Baczemski Stanisław  w ł. dóbr 
z Bochni.

W y je c h a l i :  Korpulus Maurycy kupiec do W rocław ia. Hr. 
M oszczeński Franciszek w ł. dóbr do Tarnowa. Hecht Edward 
kupiec do Bilska. Bordoio kapitan z żoną do W adowic. L ie -  
ball W a c ła w  kupiec do Berna. Zieliński Apolinary w ł. dóbr, 
Hawranek Henryk do Sącza. Leichamschneider B. kupiec do 
L w ow a. Werner Jos. do Galicyi. Ehrcnstrand Franciszek do 
W iednia. Knopf M., Schinwald J. do M ysłow ic.

HOTEL DREZDEŃSKI. Ludwik Grellepois z W iednia. 
W incenty Georgiewicz c. k. oficer z Przem yśla. Dawid Pick  
* W ęgier. Jordan S tan isław  w ł. dóbr z Rzeszowa.

HOTEL SASKI. Tytus Dunin w ł. dóbr z Galicyi. Maryan 
Sroczyński w ł. dóbr z Tarnowa. Zygmunt Rozenzweig z W ar­
szawy.

K O L E J
oodxlennte

Pociągi osobowe odchodzą z Krokową: 
o godzinie 12tej ml*. D  P° £ 
a godziaio 9tój m is. 6 wieoz
o godzinie dtńj mla- 10 * 
o godzinie 3ÓJ ■»!»• 556 P° 
o godzinie Stój min. 30 z rana.

"Przychodzą do Krakowa: 
i * godzi*1* m lł- 20 z rsz*. 
j p jjodzinie 2ój Esik. 35 po podudsdz.

godzinie I ltó j  min. 25 przed połudn. 
godzinie 8ój min. 15 wieczorem.

Do Dębicy

Do W iednia

Do W rocław ia j 
| i  W arszaw y j

Z Dębicy 

Z W iednia !
Z W ro c ła w ia  
i W a rsz a w y •  godzinie 2ej min. 65 po południu.

Pociągi osobowe s Dębicy do Krakowa:
adohodzą . . /  0 * odzini® l l t ź J min- 16 Pr,ed  P°łnd“- 

} o godzinie 2ój po półnooy.
Z  Krakowa do Dębicy:

I o godzinie 3ój mir. 37 po południu 
przychodzą |  0 (o d lillie  13tźj min< 25 w nooy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  28 listopada. Dowóz pszenicy na granicy Król. 

Polskiego b y ł wczoraj bardzo m ały . Ceny jój nieco przyci- 
śnione, jednak w  stosunku do tutejszych w ym agań, ceny 
pszenicy w  K rólestw ie, wydają się  być jeszcze nazbyt w y­
sokie. Żyto nawet, które dotychczas nisko tam s ta ło , poszło  
zaraz w  górę i mocno, na wiadomość o pozwoleniu wyprowa­
dzania go z "kraju, lubo jeszcze nikt żyta na m iejsce nie do­
w ió z ł, iż możnaby je  stąd tam jeszoze w yw ozić bez straty. 
W p ły w  kolei galicyjskiej na ceny zboża w  Krakowie, nic 
zosta ł jeszoze należycie uwzględniony w  K rólestwie Polskiem. 
Za pszenicę żądano 3 6 , 3 8 , 39 z łp ., a stosow nie do cen in­
nych targów, niepodobna nawet na 36 płacić. Za żyto szla­
chta żądała 26 do 28 złp . Kupcy natomiast żądali 22  do 2d 
z łp . Jęczm ienia niepodobna stamtąd sprow adzać, gdyż ziarno 
to m ało w  tym roku w  Król. Polskiem  obrodziło, a w  kraju 
płaca tam na miejscu 20, 22  z łp ., tu zaś 5 do &'/, z łr . W ą  
tuliwa w ięc rzeczą, czy  w łaściciele  ziem scy tameczni zechcą  
SIO do cen targow ych krakowskich stósow aó; chyba gdyby 
niemieli zamówień do W arszaw y i Lodzi i zmuszeni byli na 
targi [krakowskie jedynie rachować. Na targu krakowskim  
dzisiaj, nietylko że pszenica bardzo źle sta ła  i kupców na 
nią nie było , ale nawet ż y to , chociaż go jeszcze  z Królestwa 
nic nic zw ieźli, nie znajdowało najmniejszego odbytu i za  
najpiękniejsze galicyjskie ziarno nie chciaao dawać cen osta­
tnim razem notowanych. M ałe tylko ilości pszenicy do Pod­
górza sprzedano po 40— 41 z łp . , na targu zaś także trochę 
po 9% , 10, 1 0 ‘/4 z łr . Reszta gatunków zboża i k ilka partyj 
pszenicy w ystaw ionych na sprzedaż, nie zn alazły  na siebie 
oka i wielu handlarzy zmuszonych b y ło  pszenicę sw oją w y­
s ła ć  do Prus na chybił trafił, bo potrzebowali gotówki.

( N a d e s ła n e ) .
Z  S a n o c k i e g o  24 listopada.

Nigdy w życiu nie pisałem  do żadnego czasopism a, lecz 
gdy prawie od lat czterech w  kaźdćm sprawozdaniu Komitetu 
Tow arzystw a agronomicznego lw ow skiego odczytuję nieko­
rzystne doniesienia o mojej oborze, choć słabem  piórem w y ­
stępuję w jój obronie.

Przed dwudziestą kilką laty  kupiłem 10 cieląt po 100 złr. 
m. k. czystej rasy szw ajoarskićj, chodowałcm  je  starannie, 
i mogę śmiało powiedzieć, że nic nie straciły  z sw ych za let, a 
przytem obudziłem nietylko u sąsiadów obyw ateli, ale co 
w iększa u w łościan dążność do trosk liw szego jak natenczas 
chodowania bydła. Gdy się obora p o w ięk szy ła , na pierwszej 
w ystaw ie we Lwowie dostałem  medal. T ow . agron. zakupiło  
u mnie do wylosowania kilka buhajów, to samo pow tórzyło  
się  na drugiój i trzeciej, a gdy się znaleźli tacy. co krowom  
tćj rasy  mleczność zrprzeczali, pamiętam jak  śp. Gwalbert 
P aw lik ow sk i, jeden z głów nych  przeciwników, dopilnowaw­
sz y  sam podoju obnosił sagan z m lekiem , przekonując iż do­
sy ć  są m leczne, gdy dały  tyle mleka po tak dalekićj podró­
ży; uchwalono zatem, by W . Pawlikowski z kilkoma człon­
kami Tow arzystw a agron. ustne z ło ż y ł  mi podziękowanie za 
przyczynienie się tak znaczne do podniesienia chowu bydło i 
św ietności w ystaw y.

Odtąd z a sz ła  wielka zmiana; na czwartej bowiem w ysta ­
w ie , mimo że  m iałem  sztuk doborowych kilkanaście, n ie-  
wspomniano nawet w  sprawozdaniu że byłem  na w ystaw ie, 
Komitet n ieta ił niechęci iż jestem przeszkodą ryw alizacyi in­
nych, przyznano w iec pierwszeństwo inndj oborze, prosiłem ,
by mi dano raz medal z napisem: „»« chów hydła/ g liy i io  
tego dążyłem  i należa ł mi s i ę , a Pr*y™ek a łcm . iż już w ię­
cej o nagrody ubiegać się 7 mi to odmówiono,
dotknięty niesprawiedliwością Ko mit*■ le śn e g o  zrobiłem
pisemne zażalenie do ogólnego zgr° programu*^®0 M?dy
postępowania Komitetu i niedokładność programu ^ pro_ 
siłem  o pozwolenie wystawy w Sanockmm , gdz.eby łI? do_ 

nie o stanie mój obory i o w p ł y w i e  jak i na ohów bydła

stoliku. Komitet jest to m ły n , któren choćby najlichsze nie­
znane ziarno przyniesione zemleć pow inien, a dopiero ogólne 
Zgromadzenie osądzić ma prawo co może być z pożytkiem  
lub nie? Ja zrobiłem  moją pow inność, lecz czy  Komitet od­
pow iedział swemu powołaniu schow aw szy moje podanie ad 
acta, niechaj koledzy Tow arzystw a osądzą.

W  rok późnićj byłem  w Rzeszowie i Tarnowie, miałem 
pare wołów niewidzianej w kraju  uro y,^ wielkości i choć 
niedopasionc wielkiej w agi; w sprawozdaniu przytknięto mi, 
że tylko na w łasne moje żądanie w sPolninają o w ołach, u -  
dałem sic wiec do K rakow a, a Iow  agr. Krakowskie obda­
rzyło  raie medalem „ su  ch°w bydla • Później nie byłem już 
nigdzie, “dopiero w tym roku posłałem do Przem yśla, lecz 
pokazało s ie , że niechęc m eustała; spraw ozdanie*) pomija 
całkiem głó“wną m°j% ob«r ę , odkrywa tylko w niej jak  się 
wyraża niespodziankę, tojest dwie krow y rasy  krajowej — 
ecce homo Platonie — które ja  podpasłszy na rzeź przezna­
czyłem , chwali je  nadzwyczaj jakby w parodyi z moją g łó ­
wną obora i poleca bym tę rasę chodował, rokująca na jp ię­
k n ie jsze  ̂  rezu lta ty. Mimo tak  wielkiej zachęty, tego bydła 
chodowae nie myślę, mam jeszcze takich krów k ilka , a gdy 
jo szukającym rasy krajowćj sprzedam , dam im dokładne 
objaśnienie, przez jakie krzyżowanie ras do takiej ra sy  k ra ­
jowej przyjść można.

Sprawozdanie oddaje pochw ały oborze W . Textorrisowej, 
myślę że dla tego moją pomija, bo to samo powtarzaćby 
trzeba, gdyż zanadto wiadomo, że obora w  Trześniow ie, jak  
wiele innych w  okolicy w zię ła  początek od obory W zd ow -  
skiej. W W . Textorrisowie mieli dawniej bardzo dobre kro-

I"wy, skupywali do tego poprawne, i tak krzyżując doprowa­
dzili oborę do wielkiego stopnia, lecz w  tern myli się  spra­
wozdanie, dając tej oborze nazwę czystej krwi szwajcarskićj, 
ta tylko u mnie w tćj okolicy znajduje się . Jeźli nie mojćj 
oborze, która dwadzieścia kilka lat już jest w  kraju, to o -  
borze Trześniowskiej należy się  przyznać krajow ośó, gdyż 
nietylko w Sanockim . Jasielskim , ale nawet i w  innych cyr­
kułach na w szystkich jarmarkach ta rasa w zię ła  przewagę. 
W  pochwale obory Trześniowskićj przebija się także zanadto 
nieprzychylność tej ras ie , ja na to w  obronie ty le powiedzieć 
m ogę:

1)° Chłop krowy nie trzyma dla ozdoby, tylko dla pożytku, 
„ u chłopów  w  naszćj okolicy je st  najwięcćj krów rassy  po­
prawnej. 2 )  W  każdej rasie są krow y mleczne i mniej mle­
czne, idzie to pokoleniem, ale nie dosyć na tćm ; 3 )  kto chce 
mieć dobrą k row ę, musi ją  sam w ychow ać, by tam ż y ła ,  
gdzie [się urodziła, p r z y  k a żd e j zm ian ie  m ie jsca , pa szy  
a naw et osoby, która j ą  pielęgnuje, trac i czasem  ca łkow i­
cie mleko, i dopiero jej potomstwo na miejscu wychowane, 
znowu zalety matki okaże; 4 )  mówi proste przysłow ie: „krowa  
mleka nie daje, lecz trzeba go od nićj kupić“ , to jest, jaką  
ilość i jaką karmę spożyw a, taką daje ilość i gatunek mleka. 
Nie przeczę oznakom mleczności Guenona, lecz utrzymuję, że 
są  i takie krowy, oo tych oznak nie m ają, a są  m leczne, i 
przeciwnie, dla tego dając w yrok niekorzystny oborom istnie­
jącym , i mającym już ogólne uznanie, nie przekonawszy się  
na miejscu o ich zaletach lub wadach, mija się  Komitet z  dą­
żnością podniesienia chowu bydła w  kraju. Gdyby Tow. agr. 
zrobiło było  pierwej w ystaw ę w  Sanockiem , i choćby naj­
niekorzystniejszy, ale otwarty sąd o nich w y d a ło , z pokorą 
przyjąłbym naganę, gdyż tu idzie o dobro o g ó łu , lecz gdy  
wnioskuje z pary krów po mozolnej podróży, to robi w ła ­
ścicielom krzywdę i staw ia Tow arzystw o same z sobą w  sprze­
czności. ganiąc po tylu poprzednich pochw ałach , medalach i 
w ylosow aniu tylu buhajów do rozpłodu.

Sprowadziłem  teraz bydło rasy  holenderskiej, gdyż to 
w św iecie agronomicznym uważane za  najm leozniejsze, cho­
ciaż także tylko w yborow e; gdy p rzy sz ły  krow y do mnie, 
d ały  po kwart dwie, to popiera poprzednie moje twierdzenią. 
l e c z  nie tracę nadziei, ż e  po roku, gdy przyjmą ya»zę i miej­
sce, wrócą do dawnćj m leczności, a potomstwo ich niewątpli­
w ie będzie bardzo mleczne.

Tę obronę mojej obory i sąsiednich proszę Szanownej R e-  
dakcyi umieścić w  swem czasopiśmie, może w y w o ła  dokładne 
opisanie rasy  k ra jo w ej obwodów zachodnich  (gdyż rasa po­
dolska za nadto znana) a choć lichóm piórem przyczynię się  
do dobra chodujących b yd ło , gdyż będą w iedzieć, czego^ się  
trzymać, co chować, gdzie tych krajowych krów szukać, i co 
kiedy posćłać na w ystaw ę, ja się moich szwajcarów nie od- 
rzekam i chować je  dalej będę, chociaż i inne rasy  mieć 
chce by i samemu mieć pożytek i dla kraju mieć to, co sto­
sow niejsze do każdego położenia i ży cze ń * * ).

W łaściw iej powinien by ten mój list być umieszczonym  
w Tygodniku agron., lecz ten przyjąć go niechciał. — Tow. 
agron. wkłada na każdego z członków  obow iązek, by choć 
czasem donosili sw e doświadczenia i postrzeżenia gospodar­
sk ie; — szlachcio-rolnik nie skory do pióra a gdy się raz 
zbierze, niema gdzie um ieścić, dla tego ośmielam się  za­
pytać Komitetów Tow. agr. co robić nadal w ypada, aby po­
dobne postrzeżenia obowiązkowe dochodziły wiadomości w szy­
stkich członków  Towarzystwa.

Spodziewając s ię , iż Redakcya „Czasu“, przyjmując spra­
wozdania podobne, nie zechce odmówić umieszczenia i moim 
uwagom, zostaję z uszanowaniem T. O staszewski.

S , ™  ó . . k  . . .V  w  Cyrkułu,n
Komitet ciągle tylko w yn osił rasę krajow ą, zn . do 
ras pochodzenia obcego. Zrobiłem to podanie przep 7  P 
rządkiem przez Komitet, w mylnćm jak  się  pokaz* P -
konaniu, iż jeBt Komitetu obowiązkiem pośredniczyć e j  
Towarzystwem  a pojedynczcmi tegoż członkam i, gd)'z 
mitet nietylko że mego podania nie przed łoży ł ogólnemu zgr_ 
madzeniu, ale nie ra czy ł nawet na żaden z moich wniosKO 
dać odpowiedzi, tylko blisko w  rok później w ezw a ł mię bym 
osobiście do odczytania wniosku mego zjech a ł do Lw ow a, 
jakby n ie b y ło  nikogo w  sk ładzie kancelaryi Komitetu, ktoby 
mię rnńgł zastąpić. Komitet podobnćm postępowaniem zniechę- 
e i ł  mię d0 j,rania udziału w  następujących w ystaw ach i już 
odtąd wicedj w e Lw ow ie nie byłem .

Jeżeli g ło s y  pojedynczych członków  Tow arzystw a Komitet 
tak lekcew ażyó będzie, Tow arzystw o nie będzie m ogło robić 
postęp0 •TPrz.estanie byd Tow arzystw em , pozostanie tylko w y -  
roczny Komjtet, przeoiw któremu g ło su  podnieść niewolno, a 
niejedno może zdanie niewym0wneg 0 gazdy może być poży­
teczn iejsze, nizli oajuczeńBzc pióro siedzącego ciągle przy

* )  Patrz feuilleton Czasu  N. 164 z 18 lipca r. b.
* * )  Już teraz mam ras kilka: t )  rasę czysto szwajcarską  

czerwono-pstrokatą; 2 )  czarno-pstrokatą; 3 )  najliczniejszą 
rasę utworzoną prze:: krzyżowanie z m iejscowem i; 4 )  kilka 
sztuk holendrów; 5 )  kilka sztuk pochodząoych od rasy an- 
gielskićj A ngus, bez rogów ; 6 )  uznane na w ystaw ie Prze­
myskiej za krajowe.

(2 4 0 4 )

m m m m

nipom
E  cl i c t.

so angesehen werden w ird , ais wenn er in die Uiberweisung 
seiner Forderung auf das obige Entlastungs -  Kapitał nach 
Massgabe der ihn treffenden Reihenfolge eingew illiget hatte, 
dass er ferner bei der Vcrhandlung nicht weiter gehdrt 
werden wird. Der die Anmeldungsfirist Versanmende verliert 
auch das R echt jeder Einwendnng und jedes Rechtsmittel 
gegen ein von den erscheinenden Betheiligten im Sinnc 
§  5 des kais. Patentee vom 25 September 1850 getroffenes 
Uibereinkommcn, nnter der V oraussetznng, dass seine F or-  
dernng nach M ass ihrer bucherliohen Rangordnung auf das 
Entlastungs-K apital iiberwiesen w orden, oder im Sinne des 
§ .  27 des kais. Patentee vom 8. November 1853 anf Grund 
and Bodcn versiehert geblieben ist.

Aus dem Rathe des k. k. Kreisgerichtee.
Tarnów den 22. Oktober 1856.

(2395) Edictal-V  orladuiig‘. C»)
[ad Nr. 4877.) Von Seiten des gefertigten k. k. B ezirks-  

amtes, werden die zur heurigen Rekrutirung auf den A ssent- 
platz berufencn, jedoch nicht erschienene militarpflichtigen 
Juden, a is:

Stokmann Noe H aus-Nro 362 aus Przeworsk  
Neumann L eisor — 16
Gliicksmann J o se f — 14
Blau Paisach — 198
Herbstmann Leib — 51
Seitelbach Abraham — 17
Zellerkrant Jankę — 1
W einbach Beri — 53
Ende M oses — 1

aufgefordert, in ihre Heimath binnen 
kehren, und ihre unbefugte Abwesenheit zu reehtfertigen, ais 
widrigenfalls gegen sie a is Rekrutirnngspflichtige behandelt 
und gegen dieselben nach dem Ausw anderungs-Patent vorge-  
gangen wird. — Vom k. k. Bezirksamte.

Przew orsk am 10. November 1856,

Kańczuga
n

Sietesz
Mikulice
Gorliczyna
Now osielce

6 W ochen zuruckzu-

szczą nigdy więcćj koloru im nadanego. Zam awiający raczą 
oznaczyć kolor farbowania w łosów .

B e rg e r  w  Paryżu. 
Nabyć można tejże wody: w  Brodach u J. Sala. w  Czer- 

niowcach u Braci Czuczawa i Tabakar. Debreczynie u W- 
Handtel. Gratzu S. Suetti. Hermanstadzie Joh. Thallmeyer. 
Innsbruku Jana Peterlongo. Jarosław iu Braci Juśkiewicz. 
Lw ow ie Bon. Stiller, i A. J. Stock. Medyolanie Viscardi Piaz­
za del Duomo N. 4078. Ołomuńcu Joh. Paul Hackensóllner. 
P eszcie J. S . Sarkany. Pradze Carl Lonharth. T ryeście Carlo 
Pelz. Tarnopolu C. Latinek. Udynie Giov. Batt Amarli. V e- 
ronie Carlo Furst. W iedniu Fr. Fiirst Karnthnerstrasse N. 
903 zum Konig Neapel. i u August. Schrim pf dawniej Jozefa 
Sauerwein zur Stadt W ien.
(2 3 6 4 -2 )  K a r o l H errm ann  w  Krakowie.

W  handlu Jana Bredy
przy ulicy Grodzkiej pod liczbą 84/5 

jest główny skład

Drożdży prasowanych
wiedeńskich

z 0 . k. uprzywilejowanój fabryki
Codziennie świeży transport tychże drożdży 

nadchodzi.

■ n e e r a t y .
(2 4 0 6 ) C. K. TOW ARZYSTW O ( 2 - 3 )  

gospodarczo-rolnicze Krakowskie.
[N . 478.) Na dniu dzisiejszym  Komitet p rzesła ł rachunki 

naleźytości z tytu łu  sk ładek  za rok bieżący, tym Szan. C złon­
kom Towarzystwa gosp.-roln. Krakows. którzy ich dotąd nie 
uiścili.

Gdy zaś wedle §  19 Statutu, sk ładki wnoszone być winny  
półrocznemi ratami z góry, a takowa za pierwsze półrocze  
1857 w dniu 1 styoznia przypada — Szan. Członkowie którzy  
dotąd za drugie półrocze r. b. nie w nieśli sk ładek , mają za­
razem wykazaną w rachunku należytość za pierwsze półro­
cze roku p rzy sz łeg o , a to celem oszczędzenia im trudów i ko­
sztów  podwójnćj przesyłk i. W szystk ie  w ięc te naleźytości tak 
pierwsi jak  drudzy przesłać raczą najpóźniej do końca gru­
dnia r. b. pod adresem do bióra Tow arzystw a gosp.-roln. Krak. 
ulica Szew ska N. 335/6 franco.

Kraków d. 18 listopada 1856 r.
Z Komitetu c. k. Tow arzystw a gosp.-roln. Krak.

„ WODA BERGERAdo farbowania włosów
w jednej chwili i bez pomocy obećj osoby.
Środek ten przew yższa w szystk ie  inne wynalazki w  tćj 

mierze poczynione, farbuje bowiem siw e lub rude w ło sy  do­
wolnie na kolor jasny, szatynowy, eieniny i czar­
ny. W oda Bergera nie drażni bynajmnićj skóry, ani osłabia  
w łosów , ale owszem  d łuższe jej użycie sprawia gęsty  porost 
w łosów , w edług św iadectwa najsłynniejszych chemików pa- 
ryzkich i londyńskich, którzy temu płynow i jednom yślnie i 
z pochw ałą przyznali tę odznaczającą zaletę. G łówny skład  
na ca łą  Austrya i Polskę utrzymuje l&aroi Herrmann  
w Krakowie. Cena Igo  pudełka ze 2 szczoteczkami z łr . 4. 
Opisy sposobu używania po francusku, po niemiecku i po polsku 

się bezpłatnie.
W ło sy  jeden raz tylko tą wodą ufarbowane, niepu-

Wiener Presshefe
aus der k. k. landesbef. Presshcfe-Fabrick

Haupt-Niederlage bei Johann Breda
in Krakau Grodzkaer-Gasse N. 84/6

Sendungen der frischen Hefe kommen ta- 
(2 4 4 8 )  glich an. ( 1 -1 2 )

(2 4 3 7 ) ( 1 -3 )H a n d e l
KAROLA IARECKIE60

w ROZWADOWIE
poleca swój świeżo otrzymany zapas towarów

korzennych, galanteryjnych, 
norymbergskicn,

oraz W ill w ęgierskich, austryackich i wszel­
kich win zagranicznych; handel ten  utrzymuje
także S k ła d  papieru, fajansów,
S Z k ł a  1 S k ó r  różnego rodzaju tak tutejszych 
jak  zagranicznych wyrobów. Powyżej wymienione 
artykuły Szanownej Publiczności po najniższych 
cenach poleca i wszelkie obstalunki na żądanie 
w najkrótszym czasie uskutecznia.

DOM na Kazimierzu
chrześciariskim w  Gm. VI. pod L. 77 w  ulicy głów nej poło­
żony, jest z wolnej ręki za gotową zapłatę do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u podpisanego w łaściciela w  Gm. VIII. 
pod L. 298 na W esołej naprzeciw Kliniki zam ieszkałego. 

(2 4 3 3 ) T o m a sz S zc zu rk o tc sk i.

Garnitur mebli machoniowych
18 sztuk, do najęcia od Ig o  grudnia pod Nr. 653 w  prze­
cznicy ulicy M ikołajskićj na II. piętrze. (2 4 1 0 -2 )

hm vielseitigen Anfragen tw geniigen, ist der Echt©

( 3 )
[7 ,747 .] Vom k. k. Tarnower Kreisgerichte werden uber 

Einschreiten der Herr Anton Onufrius 2  N. u. Boleslaus S i-  
gismund 2. N. Żuk Skarzew skie Behufs der Zuweisung des 
mit E rlass der Krakaucr k. k. Grundentlastungs-Ministerial 
Commission vom 26. Mai 1856 Z. 1553 fur die im Bochniaer 
Kreise lib. dom. 18,205 pag. 439, 313 u. 316 liegenden Ou­
ter Brzezowa definitiv crmittelten U rbarial-E ntschadigungs- 
kapitals pr. 6 ,6 t l  fi. 10 kr. C. M ., d iejenigen, denen ein H y -  
pothekarrecht auf den genannten Giitern zusteht hiemit auf­
gefordert, ihre Forderungen und Anspruche langstcns bis 
zum 31. Dezember 1856. bei diesem k. k. Gerichte schriftlich  
oder miindlich anzumelden. _

Die Anmeldung hat zu enthaltcn: 
a )  die genaucA ngabe d esV o r- und Zunamens, dann W ohn- 

ortes (H a n s-N ro ) des Anmclders und seines a llfa l-  
ligen Bevollm achtigtcn, weloher eine mit den g esetz li-  
chen Erfordernissen versehene und legalisirte Vollmacht 
beizubringeR hat;

*0 deu Betrag der angesproohenen Hypothekarfordernng  
"owohl bezuglich des K apitals, ais auch der allfiilli- 
gen Z insen , in so w eit dieselben ein g leiches P fand- 
recht mit dem Kapitale geniessen; 

o) die bucherliche Bezeiohnung der angemeldeten P ost, nnd 
d) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 

Sprengcls dieses k. k. Gerichtes hat, die Nam haftm a- 
chnng eines hierorts wohnenden Bevollmachtigtcn, zur 
Annahme geriohtlicher Verordnungen, w idrigens diesel­
ben lediglich mittels der Post an den A nm elder, und 
ew ar mit gleicher R echtsw irknng, w ie die zu eigencn 
Handen geschehene Z u stellu n g , wurden abgesendet 
werden. _

Zugleich wird bekannt gem acht, dass derjenige, der die 
Anmeldnng in obiger Frist einzubringen nnterlassen wurde,

fur Brcistleldemle
forwahrend in bester 0 ua*'t̂ t zn haben in L e m b e r g  bei C a r l  S c h l l b l l t l l ,  iu 

C r a c a u  bei h. c .  H e r r m a n n  und bei j ,  J a l in -
§£*Er“Der alleinige Erzeuger des echten steirischen Krautersaftes, A p o t h .  J .  P y r -  

g l e i t n e r  in  © r a t ® ,  bittet, selben nicht mit andern, unter derselben Benennung 
in Handel gesetzten Fabrikaten zu verwechseln.
Die Flaschen des echten steirischen Krautersaftes sind aus weissem Glas, nach oben 

konisch zulaufend und mit Zinnkapseln, auf welchen (wie an der Flasche selbst) das Ge- 
prage:

„Apotheke zum Hirschen in Gratzu und „JPAa
angebracht ist, sorgfabig verschlossen, ubrigens mit Etiquets sammt Namensunterschrift des 
Erzeugers versehen.

Preis einer Flasche 5©  ^  C J I . weniger ais 12 Flaschen werden nicht versendet. 
Die Verpackung v0n ^ oder 4  Flaschen wird mit 20  kr. berechnet.

Auch ist dieser Saft stats vorrathig bei die Herren:
in  B ia ła  bei H erm  3. MoChitsch, in Bielitz bei H. Pritsche, in  B ochnia bei H. P. N iedzielski,—  in  Czemiowtco 
bei H. T h. Z a c h a r i a s i e w i c * in  Jaroslau bei H . G. B a ja n ,—  in  Kolomea bei H. T h . Zachariasiewicz,—  in  Rze­
szów bei H . J .  SchaiMe r i *n Tarnopol bei H. M. S ch lifka ,—  in  Wieliczka bei H. Chapski, —  in  Zaleszczyki 
bei IT. J . Kodrebski «t ComP-   ( 2 2 0 5 - 1 1 - 2 4 )

Dr*eMo opałowe
w  domu pod Nr. Gt3  y  Róźanćj w podle R esursy
przyjmuje g o sp o d a rz  na drzewo podług miary na
sa e  leśnv. d ługość A  °kcia po cenie:

O lszow e suche grube 8  w  m. k .
s 12

za
wraz z odstawą

Grabowe łupkowe
P ę b o w o  ■ .  ,

do mieszkania.
11 k .30 ,

(2 4 4 1 -1 -3 )

O. k.
dnia

Teatr niemiecki.
W  sobotę dnia 29 listopada na dochód pani Lukatsy de 

Hutiray krotochwila ze śpiewami i tańcami p. t :  P o d r ó ł  
czarta po oblubienicę.

O. k. Teatr polski.
• ^  "ied*ielę 30 listopada R alf czyli Podziemia w ieży  pi®' 

kiclnćj drama w  6 aktach.

27

2 8j

Wys. beri 
w Hn- Ptf' 

przy
0°Ro«tuSi

ś i T ’” 0 7
3 2 7  84j
3 2 8  0 3 |

gtan ciep.
podtng

Reanmnrn

-  5 * 4
-  8 5 
-12 6

SP O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .

^ i lg o t n .
P°wietr*a
^ R lą d n *

86  
95  
88

Kierunek Stan Zjawiaka Zmiana oiepl* 
w ciąg: dni» 

od I do _
i natyżenie wiatru n i e b a napowietrzne

zpł. zachodni slaby pogoda z chmurami

JLntoni liłobukowski Redaktor odpowiedzialny

pn. »
n

pogoda
i - 8 °  6 |-4 °  9

W  drukarni Czasu. Czapliński Antoni rzqdzca drukarm.


